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Warkot werbli w lesie 


Zdawna planowana i systema- 
tycznie przygotowywana wolta po- 
lityki amerykańskiej w stosunku do 
Niemców, zapoczątkowana oficjal- 
nie słynną mowę stutgarcką Byrne- 
sa w ub. roku a kontynuowana po- 
tem w jeszcze szerszym i głębszym 
zasięgu przez sekretarza stanu gen. 
Marshalla wywołała w Niemczech 
żywiołową falę pychy nacjonali- 
stycznej i podniosła temperaturę 
niemal do stanu wrzenia: Amery- 
kańsla zapowiedź odbudowania 
Niemiec za wszelką cenę, nawet 
wbrew opinii innych sojuszników, 
nawet wbrew bezpieczeństwu Eu- 
ropy — rozbudziła wojenny za- 
pał tego narodu wiecznych lands- 
knechtów i raubritterów, Warkot 
werbli rozlega się znowu w lesie 
teutoburskim, 


Twierdziliśmy i dowodziliśmy 
stale, że anglosaska polityka libe- 
ralizmu i tolerancji oraz brak prze- 
myślanego programu prawdziwej 
demokratyzacji życia niemieckiego 
musi w końcu doprowadzić do, re- 
nesansu faszyzmu w tej części Nie- 
miec, która pozostaje pod oku- 
pacją anglo-amerykańską, Fikcja 
tzw. denazyfikacji i bluff tzw. 
reedukacji po dwóch latach eks- 
perymentowania spaliły na pa- 
newce, Poczucie winy za zbrodnie, 
chęć poprawy i wola pokojowego, 
zgodnego współżycia z sąsiadami 
nie mogły zapuścić korzeni w tym 
narodzie, skoro zwycięscy — z 
wyjątkiem Rosji sowieckiej — sto- 
sowali najdziwaczniejsze metody 
wychowawcze przy kompletnym 
zapoznaniu psychiki niemieckiej, A 
jasne i niedwuznaczne postanowie- 
nia układu poczdamskiego Anglo- 
sasi zaczęli interpretować całkiem 
dowolnie poprostu na złość Rosji, 
która jako rzecznik państw sło- 
wiańskich zajęła postawę jedynie 
słuszną, żądając twardej i konse- 
kwentnej linii postępowania wo- 
bec powalonych ale bynajmniej nie 
poskromionych Niemiec, W fa- 
talnych błędach polityki alianckiej 
Niemcy orientowali się dobrze i 
wykorzystali je do: 

1) rozwinięcia szerokiej kampa- 
nii propagandowej na rzecz 
„biednych i dobrych" Nie- 

miec, 


2) mobilizacji. sił neohitlerow- 
skich pod pokrywką tzw. de- 
mokracji, przyniesionej im 
przez naiwnych i politycznie 
— gdy chodzi o problemy 
europejskie —  niewyrobio- 
nych urzędników administra- 
cji okupacyjnych władz ame- 


rykańskich. 


Pozostawienie na odpowiedzial- 
nych kierowniczych stanowiskach 
zwolenników reżimu  hitlerow- 
skiego, aktywistów nacjonalistycz- 
nych, oficerów „Wehrmachtu oraz 
potentatów kapitalistycznych i ob- 
szarników (w tym często gęsto 
junkrów pruskich, przepędzonych 
ze wschodu) zarówno w strefie 
amerykańskiej jak i brytyjskiej -- 
utwierdziło Niemców w przeko- 
naniu, że mocarstwa uachodnie 
chcą postawić Niemcy na nogi za 
pomocą tych samych sił, które raz 


już w okresie po r. 1918 otrzy- 
mały opiekę i pełne poparcie zwy- 
cięzców, tj. za pomocą reakcji i ka- 
pitalizmu, Komplementy i dusery 
pod adresem narodu, na którego 
zaborczych łapach nie obeschła 
jeszcze krew pomordowanych ofiar 
sprawiły, że — mówiąc słowami 
pastora Niemóllera po powrocie z 
USA — dokoła Niemiec skoncen- 
trowała się znowu „miłość całej 
ludzkości”, Zamiast polityki twar- 
dej ręki i stanowczości, stosowano 
fałszywie pojętą misję przebacze- 
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eutoburskim 


nia i miłosierdzia. Zamiast pokuty 
i kary udziałem ludobójców i pod- 
palaczy stały się strumienie zło- 
tej pszenicy, setki tysięcy paczek 
„Care” w wdzięcznym upominku 
od Ameryki i oferty matrymonial- 
ne dla ponętnych „frAulein”, 

W tym samym nieomal czasie, 
gdy na terenie obozu koncentra- 
cyjnego Dachau odbywała się piel- 
grzymka rodzin francuskich po 
ofiarach bestialstwa hitlerowskie- 
go, władze amerykańskie wydały 
instrukcje do swych oddziałów 


Wyrwać naród z 


Są w życiu narodów chwile, kiedy literatura 
musi wejść w szranki i pomóc w bitwie o wielki 
cel narodowy. Wydaje się zaś, że nie ma dziś 
dla nas celu ważniejszego i pilniejszego, niż 
utrzymanie Ziem Odzyskanych. Nie ulega oczy- 
wiście wątpliwości, że rozstrzygnięcie tej sprawy 
zależy w dużej mierze od ludzi, którzy mają 
ostałecznie załatwić trudny problem niemiecki. 
Nam jednak nie wolno zaniedbać niczego, by 
spowodować zagranicę do uznania nas już, nie 
posiedzicielami, ale właścicielami tych ziem. 
Słuszność naszych praw, uzasadnionych już nie 
tylko historią, ale i względami gospodarczymi, 
nie podlega jakiejkolwiek dyskusji. Warto jed- 
nak i niestety trzeba zastanowić się nad tym, 
czy przede wszystkim my sami rozumiemy wiel- 
ką potrzebę utrzymania tych ziem, chociaż do- 
magamy się tego zrozumienia od innych. 

Jeżdżę do pracy codziennie pociagiem. Przy- 
słuchuję się rozmowom młodych, starych, kobiet 
i mężczyzn. Nieraz 
Szczecin, Wałbrzych. Brzmią jednak dziwnie 
obco, prawie pusto. Wydaje się, że poza zna- 
jomością nazwy wypowiadający ją, nie wie o 
niej nic więcej. Tak, Wrocław, Szczecin, Jele- 
nia Góra, w ogóle całe ziemie odzyskane, to dla 
większości społeczeństwa tytuły tilmów, rekla- 
mowanych przez wytwórnię, ale jeszcze nie wy- 
puszczonych. 


padają słowa Wrocław, 


Prawie sześć milionów Polaków pracuje na 
tych ziemiach już dwa lata, reszta narodu na- 
tomiast wspiera tę pracę większą lub mniejszą 
pomocą, nie wiedząc jednak często, czy cel wart 
jest zachodu. Byłoby naturalnie już nie tylko 
niesprawiedliwością, ale wręcz złośliwością prze- 
milczeć wielką pracę propagandową czynników 
takich, jak Instytut Zachodni, Zachodnia Agen- 
cja Prasowa, Polski Związek Zachodni, czy na- 
wet Polskie Radio, które Ziemiom Odzyskanym 
poświęca specjalne audycje. Praca tych insty- 
tucji jest jednak skierowana raczej nazewnątrz, 
poza tym podmurowana  ścisłością historyczną, 
naukową, statystyczną. Praca źmudna, ale cen- 
na i konieczna w walce z propagandą niemiecką. 


Potrzeba nam jednak również propagandy we- 
wnętrznej. Propagandy, która argumentami tra- 
fi nie tylko do czytelnika „Przeglądu Zachod- 
niego“, wymagającego pewnego stopnia wiedzy, 
ale i do człowieka niewyksztaiccenego, który pe- 
wne problemy poznaje najłatwiej przy pomocy 
fabuły powieściowej. Gdyby nie było Sienkiewi- 
cza, Krzyżaków i wojny kozackie znałby tylko 
pan nauczyciel. 


Tak, potrzebujemy nowych  Sienkiewiczów, 
Reymontów i Prusów. 


= 


atmosfery zgliszcz 


Lwią część powojennego dorobku literatury 
polskiej stanowią książki, poświęcone martyro- 
logii narodu i jego walki z najeźdźcą. Nic w 
tyn dziwnego. Jesieśmy uczuciowi, lubimy, 
gdy nas chwalą i chętnie słuchamy wspomnień 
o naszym męstwie, dzięki któremu przetrwaliśmy 
te ciężkie chwile. Dlatego też tak wielką po- 
czytnością cieszą się powieści, reportaże i nowe- 
le, opisujące mniej lub więcej dokładnie Oświę- 
cim, Powstanie Warszawskie, Monte Cassino, 
chociaż obok pozycyj wartościowych, stojących 
na wysokim poziomie artystycznym pojawiło 


się na półkach księgarskich również nie mało 
szmelcu i hurrapatriotyzmu, obliczonego na 
zarobek. 

Obok tych tematów kroczy równo, a nawet 


walczy o powodzenie motyw odgrywania się na 
takich, czy innych reżimach, które minęły. Nic 
w tym złego. Odbronzowienie i pokazanie „od 
przodu i tyłu* pogasłych wielkości, którymi 
często nie były, nie zaszkodzi społeczeństwu na- 
pewno. Wydaje się jednak, że nie czas dziś 


z jednej strony na wielkie pranie przeszłości, * 


z drugiej zaś na podtrzymywanie kultu cier- 
piętnictwa w narodzie, który znowu zapłacił za 
to historii tym razem 6 milionami zabitych. 

Gdyby chociaż te stosy ksiązek o naszej ostat- 
niej martyrologii czytała zagranica, ta zwłaszcza, 
która nadal zachłystuje się kulturą niemiecką! 
Dla niej jednak wojna i okres Hitlera skoń- 
czyły się 9 maja 1945 r. A my tylko nie możemy 
nie rozpamiętywać tego, co minęło, zostając 
znowu za tymi, którzy już dawno zdjęli żałobę, 
by dojrzeć oziminę nowego, twórczego życia. 

Właśnie na literaturze pięknej spoczywa obo- 
wiązek wyrwania narodu z atmosfery zgliszcz 
powojennych i skierowania jego uwagi na to, co 
jest z jednej strony nagrodą za ofiary i męstwo, 
z drugiej strony zaś równocześnie warunkiem 
egzystencji narodu. Idzie o zdobycie narodu 
dla Ziem Odzyskanych, 
uczucia i myśli narodowej. 
mało o tym, co i 2 czym do nas wróciło. Bo Zie- 
mie Odzyskane, to nie tylko dodatkowe pola, 
dodatkowe miasta i dodatkowe fabryki. To rów- 
nocześnie zakręt w dziejach narodu i państwa, 
zakręt, za którym droga dotychczasowego ubó- 
słwa i irzeciorzędnego znaczenia wpada na sze- 
roki trakt dobrobytu i nie wmawianej sobie, lecz 
rzeczywistej mocarstwowości. 


o przeniknięcie nimi 


Wiemy jeszcze za 


Trzeba jednak rozpowszechnić tę prawdę, któ- 
ra dla wielu jest jeszcze tajemnicą. Dokonać 
tego może tylko powieść. Dobra powieść © Zie- 
miach Odzyskanych, której powstanie trzeba wy- 
wołać rozpisaniem konkursów. 
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aby ludność nie- 
miecką traktować odtąd jako spo- 
łeczeństwo o najwyższych kwalifi- 
kacjach etycznych i kulturalnych. 

Na takich to 
drożdżach rośnie w Niemczech nie- 


okupacyjnych, 


amerykańskich 


nawiść do sąsiadów a w pierw- 
szym rzędzie do narodów słowiań- 
skich. Uprawia się dziką hecę wo- 
jenną, która przeradza się chwila- 
mi w prawdziwą psychozę, 


W ostatnich tygodniach na ła- 
mach prasy w strefie anglosaskiej 
lansowano najbardziej fantastycz- 
ne wiadomości, jako to, że w Pol- 
sce wybuchła wojna domowa, że 
do Turcji wkroczyły wojska so- 
wieckie, że w strefie wschodniej 
mobilizuje się b. oficerów lotnic- _ 
jednym stek 
zawsze 
znienawidzonemiu 


twa — słowem 


kłamstw, wymierzonych 
przeciw tak 
„Wschodowi”* Łaknienie zwycię- 
skich marszów, krwi i płomieni 
było już tak silne, że wreszcie pra- 
sa niemiecka na polecenie władz 
okupacyjnych musiała zamieścić 
artykuły, wykazujące złośliwość i 
głupotę szerzycieli tych „plotek 
wojennych” (Kriegsgerijchte). 


Cóż jednak stąd, skoro te same 
pisma (jak np: hamburski dziennik 
„Die Welt”) zaczęły już nazajutrz 
publikować wypowiedzi 
czytelników, obstających przy swo- 
im „a jednak-..", byle mącić, byle 
judzić i szczuć, 


swoich 


Cóż stąd, skoro za zgodą Anglo- 
sasów tworzy się organizacje mło- 
dzieżowe jak np. „Wikinger Ju- 
gend", które. wzywają do składa- 
nia na rzecz „narodowego ruchu 
młodzieży” noży, fanfar, bębnów, 
chlebaków, 
materiałów sanitarnych... 

Cóż stąd, 
przez Anglików rozgłośnia w Ham- 
burgu (Nordwestdeutscher Rund- 
funk) nadaje słuchowiska „Wikin- 
gów“ z fanfarami i przy dźwię- 


pasów wojskowych, 


skoro kontrolowana 


kach ulubionego marsza „Fiihre- 
ra”; Badenweiler Marsch: 


Niedawno wrócił z Paryża do 
Berlina Rudolf Leonhard, szczery 
demokrata niemiecki, poeta i tro- 
chę myśliciel. Z goryczą powie- 
dział na uroczystym zebraniu w 
salonach berlińskiego Kulturbun- 
du, że teutonizm, który objawiał 
się w nienawiści do wszystkiego 
co obce i w paleniu książek, panu- 
je i dzisiaj jeszcze w Niemczech. 


Ten teutonizm pożąda już zno» 
wu fanfar i noży. Czy Anglosasi 
dadzą zbrodniarzom nóż do ręki? 


Bohdan Danielewski 
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Antypolska propaganda niemiecka na wagonach kolejowych 


Wychodzący w Cieszynie Cze- 
skim „Głos Ludu”, wydawany 
przez zarząd pow. KPCZ, podaje 
w nrze 82 znamienny artykuł pt. 
„Niemcy propagują nowy „Drang 
nach Osten” na kolejach CSD“, w 
którym czytamy,.że Niemcy upra- 
wiają systematyczną kampanię re- 
wizjonistyczną na kolejach czesko- 


słowackich, mającą wyraźnie an- 
typolski charakter. 

„Świadczy o tym — czytamy w 
cytowanym piśmie — systematycz- 


ne wprost pojawianie się na linii 
Jabłonków — Trzyniec — Bogu- 
min, a więc w bezpośrednim są- 
siedztwie Polski, wagonów towa- 
rowych z śweżo namalowanymi, 
najwyżej kilka tygodni starymi na- 
pisami DR (Deutsche Reichsbahn) 
Danzig, Königsberg, Stettin, Bres- 
lau, Oppeln. Jaki to ma cel — 
wiadomo. W ten sposób Niemcy 
chcą zademonstrować, że „deutsche 
Re chsbahndirektion* w Gdańsku, 
Królewcu, Szczecinie, Wrocławiu 
i Opolu dalej istnieje, urzęduje i 
rejestruje wagony. 

Ma to stworzyć pozory ciągłości 
niemieckiego urzędowania i pano- 
nawia w Opolu, Gdańsku, Kró- 
lewcu itd, A aby to bardziej za- 
akcentować, to napisy te są robio- 
ne na miejscu starych, zamalowa- 
nych napisów, świeżo ; białą krzy- 
czącą barwą. Wagon taki z rzu- 
cającym się napisem Königsberg, 
Danzig a z najnowszym numerem 
rejestracyjnym przejeżdża całe 
Niemcy, Austrię, Czechosłowację, 
wioząc rudę z Hamburga do Trzyń- 
ca. Efekt propagandy duży, bo na 
całej tej długiej trasie utwierdza 
sympatyków nowego „Drang nach 
Osten" w przekonaniu, żę ciągłość 
niemieckiego panowania i urzędo- 
wania w Królewcu i Gdańsku itd, 
istnieje. A że te wagony wysyła- 
ją do Czechosłowącji, do Trzyńca, 
to świadczy, że liczą tu na swoich 
sympatyków, którzy zmienili tyl- 
ko wierzchnią szatę jednego na- 
cyzmu na drugi, a w duszy zostają 
wierni idei „fiihrera”. Wysyłanie 
wagonów z napisami Danzig, Bre- 
slau itd. przez całą Czechosłowację 
do Trzyńca ma tych wszystkich 
„nadludzi* wzmocnić na „duchu” 
w wierze, że nowy 
„Drang nach Osten” nadejdzie, 


Jedno musi każdego zadziwić a 
każdego Polaka zaboleć: jak so- 
bie wytłumaczyć. że tego rodzaju 
niemiecka propaganda, skierowana 
przeciw życiowym interesom Pol- 
ski — aw wypadku Królewca, 
przeciw Rosji, może już prawie ca- 
ły rok systematycznie i bez prze- 
szkód odbywać się na państwo- 
wych kolejach czeskich? 

Tolerowanie tego rodzaju syste- 
matycznej i wrogiej Polsce propa- 
śandy niemieckiej — pisze „Głos 
Ludu” — nie idzie w. żaden spo- 


Krzywda, którą 


Zachodnia Agencja Prasowa, 
zawsze czujna, jeżeli chodzi o 
obronę Polaków-autochtonów na 
Ziemiach Zachodnich, donosi z So- 
potu: 

Spełniając swój obowiązek na- 
rodowy, zwracamy uwagę władz 
wojewódzkich na sprawę sopoc- 
kiego autochtona, Jana Steinkego. 
Sprawa ta, mająca posmak skan- 
dalu, przedstawia się następująco: 
Jan Steinke, Polak-autochton, oże- 
niony z Polką, został wraz z sze- 
ścioosobową rodziną w listopadzie 
1946 r. aresztowany i osadzony w 
areszcie pod poważnym zarzutem. 
Stawiane Steinkemu zarzuty oka- 
zały się niesłuszne i Steinke został 
przez prokuratorskie władze zwol- 
niony. Cóż się okazuje? Miesz- 
kanie Steinkego przy ul.” Winiec- 
kiego 23 zostało kilka dni po jego 
aresztowaniu zajęte przez osobę, 
która spowodowała niesłuszne a- 


sób w parze z pięknymi słowami o 
przyjażni i konieczności współpra- 
cy. Szczera przyjaźń musi być 
poparta-szczerym sercem j skutka- 
mi a nie pięknym; a pustymi fra- 
zesami. Trzyniec, jak jest stary, 
nie widział wagonów dyrekcji 
gdańskiej j królewieckiej, Obecnie, 
kiedy w Gdańsku i Królewcu poza 
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zniszczeniami żadnego śladu po 
Niemcach nie ma, to obecnie, co- 
dźiennie pojawia się w Trzyńcu 
kilka wagonów jakiejś urojonej 
„Reichsbahndirektion Königsberg 
albo Danzig”. Jest to tragikomicz- 
ne. Dlaczego nie wysyłają Niem- 
cy tych wagonów do Gdańska i do 
Królewca, ale specjalnie do Trzyń- 
ca. Czeskie dyrekcje kolejowe po- 
winny wysyłać te wagony tam, do- 
kąd przynależą według napisu, tj. 
do Gdańska, Królewca itd, Pod- 
trzymywanie tego rodzaju propa- 
gandy niemieckiej jest równo- 
znaczne z kopaniem dołków pod 
sobą.” 


Wywiad o Niemcach Ks. Prymasa Hionda 


Prasa krakowska i warszawska 
opublikowała wyjątki obszernego 
wywiadu, jaki przeprowadził dzien- 
nikarz włoski Lamberto Sorrienti- 
no, współpracownik włoskiego ty- 
godnika informacyjnego „Tempo” 
z Prymasem Polski, ks, kardynałem 
Hilondem, Krakowski „Dziennik 
Polski”, nazywa ów wywiad „próbą 
rehabilitacji Niemców, po raz 
pierwszy przeprowadzoną w tej 
formie przez osobistość polską, Pod 
względem myśli wywiad jest w tej 
sprawie powtórzeniem bez wyra- 
źniejszych zmian starych tez, gło- 
szonych przez germanofilskie czyn- 
niki na całym świecie,” 

Warszawski „Kurier Codzienny” 
określa wywiad jako „niełortunny” 
i pisze, że „jeżeli ton rozmowy był 
taki, jakim przedstawia go p. Sor- 
rentino, stała się krzywda dła do- 
brych stosunków Kościoła i pań- 
stwa -w Polsce. Sprawa sympatii 
niemieckich Watykanu jest bowiem 
głównym kamieniem obrazy pomię- 
dzy Warszawą a Rzymem i właśnie 


. ośrodków 


ten temat powinien być przez pol- 
skich dostojników kościelnych spe- 
cjalnie ostrożnie traktowany. 


„Głos Ludu”, omawiając w arty- 
kule pt. „Proniemiecki wywiad 
kardynała Hlonda dotąd nie zde- 
mentowany' oceną pozytywną na- 
rodu niemieckiego jako niezgodną 
z polską racją stanu, tak konklu- 
duje; 


„Wywiad kardynała Hlonda — 
to zjawisko wysoce niepokojące. 
Niepokojące, gdyż równocześnie z 
tym wywiadem prasa zbliżona do 
ks, prymasa zajmuje stanowisko, 
wypowiadające się za podpo- 
rządkowaniem Polski dyktandu 
pro-niemieckich wielkich banków 
amerykańskich, godzące bezpośre- 
dnio w niepodległość Rzeczypospo- 
litej. Niepokojące, gdyż. wskazuje 
ono, że pod naciskiem określonych 
zagranicznych, pewne 
jednostki spośród naszej hierarchii 
kościelnej gotowe są pójść na pro- 
niemieckie koncepcje polityczne.” 


Sprawa mazurska 


Jeszcze na marginesie artykułu ob. Kożźniewskiego 
pt. „W zmaganiach z mazurskim Smętkiem'* 


W nrze.118 z 13. VII, br. „Przekro- 
ju' ukazał się dalszy ciąg reportażu 
ob. Koźniewskiego z jego wycieczki 
po Mazurach i Warmii. Pierwszą 
część tego artykułu omówiłem w po- 
przednim nrze „Polski Zachodniej". 

Ostatni artykuł porusza szereg 
spraw, co do których „Poiska Zacho- 
dnia” musi zająć stanowisko i skory- 
gować poglądy autora w opinii społa- 
czeństwa polskiego. 

We wstępie autor powołuje się na 
„twarde opjnie o Mazurach", że oni 
„nie są dawno Polakami", że „nie chca 
deklarować na Polaków“ że ogólnie 
biorąc robią krecią robotę dla Niem- 
ców i przytacza głos, który wątpi, czy 
w ogóle warto jest Mazurów z Niemiec 
repatriować, czy nię byłoby celow- 
szym pozostałych ża Odrę wydalić. 

Od siebie autor mówi, że „starszę 
pokolenie Mazurów na Polsce zawio- 
dło się i Polska na nim", 

Dobrze się stało, że ob. Koźniewski 
pajechał na Mazury j że przywiózł 
szereg spostrzeżeń, które dają obraz 
przejrzysty, jeżeli chodzi o nastroje 
i to go stanowi psychozę dokoła za- 
gadnienią, Samo zagadnienie tkwi je- 
dnak głębiej, 

Dlatego przytoczone na wstepie 
„twarde opinie o Mazurach”, to opi- 
nie ludzi, którzy z Mazurami spoty- 
kają się przy codziennej pracy, opi- 
nie zacnych obywateli, którzy przyje* 


trzeba naprawić 


resztowanie Steinkego; osoba ta 
zapobiegliwie  wystarała się o 
przydział cudzego mieszkania, 
zgłosiła ruchomości jako ponie- 
mieckie i natychmiast kupiła je od 
Urzędu Likwidacyjnego. W ten 
sposób Jan Steinke, organizator 
Szkoły Polskiej w Nowym Porcie 
w r. 1928/29, prezes Koła Rodzi- 
cielskiego przy Macierzy Szkol. 
nej do września 1939, członek Gmi- 
ny Polskiej w Gdańsku, został do- 
szczętnie ograbiony i pozbawiony 
dachu nad głową. Stęinke wraz z 
rodziną tuła się po Sopocie i 
mieszka u swych znajomych. 
Wyrażamy nadzieję, iż władze 
wojewódzkie w wykonaniu ostat- 
niego okólnika Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, nakazującego szyb- 
kie į przykładne karanie krzywdzi- 
cieli ludności autochtonicznej, 
wdrożą energiczne śledztwo i wi- 
nowajców przykładnie ukarżą. _ 


chali z Polski i w województwie ol- 
sztyńskim budują nową rzeczywistość. 
Opinie te bez względu na zawód, po- 
zycję społeczną, zajmowany urząd, 
przekonania polityczne, czy pochodze- 
nie wydającego, mają jedną wadę — 
są jednostronne. 

Przede wszystkim musimy zastrzec 
się, że — ludzie z bliska patrzący wi- 
dzą tylko poszczególne fragmenty i 
nie są zdolni do wydawania sądu o 
całości. 

Występują antagonizmy, drobne tar- 
cia, nie mówiąc już, jeżeli chodzi o 
Mazurów, o bardzo aktualnej sprawie, 
zainteresowania materialnego — wszy* 
stko są to momenty, które większości 
obserwatorów zjawisk z dziedziny na- 
rodowościowej „nie pozwalają na 
uchwycenie istoty rzeczy, Naturalnie, 
że bardzo wiele zależy od inteligencji 
obserwatorów i ich przygotowania. 

Dlatego należy opinie i sądy posze- 
regować. Nie należy ich negować, ale 
nie można na nich Łezwzględnie po- 
legać. 

Tak jak również nie można polegać 
na Mazurach, Nie dlatego, żebyśmy 
mieli spotykać się ze złą wolą czy 
dywersją niemiecką, ale dlatego, że 
nie wszyscy Mazurzy dorośli do po- 
ziomu, żeby mogli i umieli rozstrzyg- 
nąć sprawę swojej świadomości naro- 
dowej. 

Przesiedleńcy j ci wszyscy, którzy 
nowe życie budują na Mązurach, nie 
chcą zrozumieć, ile winy i błędów oni 
popełnili. 

Nie będę starał się ich wyliczyć na- 
wet w przybliżeniu. Ale dotknę jed- 
nej — brak organizącji, która musi 
każdego uderzyć, kto był na tym 
wschodzie Ziem Odzyskanych. 

A przecież ten brak można było 
opanować przy większym wysiłku i 
odpowiedniej inicjatywie, 

Mazur to widzi i to go odstręcza. 

A drugie to stosunek człowieka do 
człowieka. 

Ta dziedzina zawsze u nas szwan- 
kowała, ale na Mazurach postawiona 
została na poziomie, który nie znosi 
porównania. 

To są zjawiska, które należy zwal- 
czać w nas samych. A tego ludzie tam 
żyjący nie widzą, 

W tych warunkach zdanie ludzi 
miejscowych należy przyjąć z zastrze- 
żeniem. 

Mazurzy są głęboko religijni, *Ce- 
cha, która wskazuje na ich polskość. 
Są jednak wyznania ewangelickiego. 
To jednak ma drugorzędne znaczenie, 
bo przecież nie wyznanie świadczy o 
narodowości. 

Autor omawianego artykułu na ten 
moment nie zwrócił uwagi. 

Naturalnie, że niewnikliwy obser- 
wator prowincji mązurskiej sądzi we- 
dług pozorów. Widzi wyznanie, o któ- 


Nr 30 


Notatki 


ALARM!!! 


Tak się już złożyło, że w rubry- 
ce tej pomieszcamy różne sprawy. 
I polemiki rędąkcyjne i krotkie 
migawki, tyczące braków życia 
polskiego Zachodu i ostre wyzzuty 
pod adręsem instytucyj i ludz, zle 
podchodzących i szkodzących spra- 
wom zasadniczym. 

Bardzo też często w krótkiej ior- 
mie notujemy tu właśnie sprawy 
bardo głębokie, najistotniejsze by 
nie zwlekając zwrócić na nie uwa- 
gę naszych czytelników, a dopiero 
potem rozpracowujemy je w arty- 
kułach dłuższych, dokładnie oma- 
wiających zagadnienie. 

Dziś poruszyć musimy kwestię 
bardzo smutną, śmiało można ją 
nazwać nawet tragiczną. Chodzi o 
straszliwe rozszerzenie się chorób 
wenerycznych na Ziemiach Odzy- 
skanych. Sprawa to nie nowa. Po- 
ruszał ją niedano w tygodniku 
„Dziś į Jutro" Eugeniusz Pauxszta 
w artykule zatytułowanym „O 
czym się nie lubi mówić”; ostatnio 
pisze o niej Paweł Pasienica w 
„Tygodniku Powszechnym” (arty- 
kuł pt. „De profundis“). Wszystko 
to jednak zą mało. Tu trzeba nie 
tylko pisać, trzeba działać, apelo- 
wać da władz i społeczeństwa. Tu 
trzeba bić na alarm!!! 

Po ostatniej wojnie choroby we- 
neryczne w Polsce rozwielmożniły 
się do tego stopnia, że dzisiaj le- 
karze specjaliści obliczają chorych 
w Polsce na 3 miliony. Czyli, ze 
co ósmy człowiek jest chory we- 
nerycznie! 

Te przerażające cyfry nie są 
wyssane z palca. Są one niestety 
prawdziwe, oparte o ścisłe bada- 
nia statystyczne. 

Badania terenowe wykazują naj- 
większe nasilenie tych chorób na 
terenie Ziem Odzyskanych. Jak 
się okazuje, co szósty mieszkaniec 
Wrocławia jest chory. W Gdańsku 
na 130.000 mieszkańców chorych 
wenerycznie jest ni mniej ni wię- 
cej jak 45.000. Nielepsze wado- 
mości dochodzą ze wszystkich 
większych miast Zachodu, Ten 
sam wysoki stosunek procentowy 
widnieje w sprawozdaniach tereno- 
wych i objazdowych placówek Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża. 

Czemu to przypisać? Dlaczego 
tak dzieje się na Ziemiach Odzy- 
skanych? — Odpowiedź może być 
różna. Długotrwałość działań fron- 
towych; przybycie na Zachod w 
pierwszej fazie osadniczej elemen- 
tów zdemoralizowanych zupeinie; 
rozpanoszenię pijaństwa; zdzicze- 
nie obyczajów itd. Nie do naj- 
mniejszych przyczyn należy Dro- 
stytuowanie się masowe kobiet nie- 
mieckich do czasu ich wyjazdu po- 
za granice Polski. 

Nieistotne zresztą są w tej chwi- 
li przyczyny zła. Istotny jest fakt 


dalszego istnienia tego zła. Co je- 
szcze gorzej, ciąglego jego 10z- 
przestrzeniania się. Ośrodki lecz- 
nicze notują coraz to wzrastający 
napływ pacjentów. Coraz bar- 
dziej rozszerzają się te choroby 
pomiędzy młodzieżą, Coraz czę- 
ściej przynoszone są małe, kilku- 
miesięczne jeszcze dzieci, narodzo- 
ne z chorych rodziców i same już 
zapadłe na chorobę. 

Trzeba bić na alarm! 
dróg wyjścia, dróg ratunku. 

A więc. 

Należy możliwie szybko rozsze- 
rzyć jak najbardziej sieć punktów 
leczniczych. Zwiększyć dla cho- 
rych wenerycznie ilość łóżek w 
szpitalach. Rzucić więcej lekarstw 
w teren. Uruchomić setki punztów 
leczniczych objazdowych. 

Należy ciężej chorych  natych- 
miast izolować od otoczenia. 

Należy wprowadzić przepisy, za- 
braniające nowożeńcom ślubu bez 
uprzedniego zbadania w przycho- 
dni eugenicznej. 

Należy uintensywnić leczenie. 

Na uniwersytetach i liceach prze- 
prowadzić dokładne badania, a 
chorych (z chorobą nabytą) ną- 
tychmiast usuwać ze szkół, nieza- 
leżnie od leczenia. 

To są wszystko środki technicz- 
ne. Wymagają one natychmiasto- 
wego uruchomienia i uintensyw- 
nienia. Ale to jeszcze za mało. To 
nie położy kresu złu. 

Równolegle i z największą siłą 
należy zastosować leczenie moral- 
ne społeczeństwa. Szczególnie tu, 
na Zachodzie. Przecie dążymy do 
uformowania nowego psychicznego 
typu Polaka. Polaka Zachodniego. 
Zdrowego moralnie i fizycznie. 

Należy walczyć z rozpustą, z pi- 
jaństwem wśród młodzieży, będą- 
cych najczęstszą przyczyną TOZ- 
szerzania się chorób wenęcycz- 
nych. Trzeba propagować ideał ży. 
cia zdrowego, w oparciu o młode 
małżeństwa, o szczęśliwe rodziny. 

Cieszymy się z powrotu Ziem 
Odzyskanych w granice Państwa 
naszego. Nie możemy zapominać, 
że od tężyzny fizycznej i morainej 
narodu zależy ich utrzymanie ra 
zawsze. I tak nam Niemcy zni- 
szczyli 6 milionów ludzi. Tym mo- 
cniejsi, silniejsi duchem i ciałem 
powinni być pozostali. 

Gdy tymczasem, miast się pod- 
ciągać wzwyż, marnujemy zdrowie 
moralne i fizyczne narodu. Zezwa- 
lamy rozpowszechniać się coraz 
bardziej chorobom wenerycznym. 
Za mało przeciwdziałamy. 

Tak dalej być nie może. Jeżeli 
chcemy być państwem siłnym, je- 
żeli chcemy pozostać nad Odrą, Ni- 
są i Bałtykiem, musimy utwierdzać 
tężyznę narodu. A więc przede 
wszystkim walczyć z rozkładający- 
mi duchowo i cieleśnie chorobami 
wenerycznymi. 

Trzeba bić na alarm! Trzeba ra- 
tować zagrożone zdrowie narodu. 

P. 
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rym mówę że jest niemieckie, Ale na 
ludziach o tym poziomie inteligencji 
nie można oprzeć sądów. 

Przywiązanie Mazurów* do religii i 
wyznania jest cechą polską, a nie nie- 
miecką. A co my zrobiliśmy, żeby Ma- 
zurów pozyskać przez kościół dla pol- 
skości? 

Jak mało zostało zrobione na polu 
nauczania religii przez nauczycieli 
ewangelików i z podręczników pol- 
skich. 

Upłynęło jednak 2 lata. Można było 
podjąć decyzję. 

Zorganizowano dwa uniwersytety 
ludowe, z tego jeden dla Warmii, a 
więc faktycznie tylko jeden dla Mazur. 

W tych uniwersytetach ekspery- 
meniuje się na kilkudziesięciu mło- 
dych ludziach, 

Autor widział tych wybrańców za- 
pewne najlepszych i najzdolniejszych. 

Ale my, rzucając okiem na mapę, 
ocenić możemy, na jakiej przestrzeni, 
między jeziorami, rozsypanych jest po- 
zostałych w Polsce 100.000 Mazurów, 
których młodzież dorastająca nie ma 
dostępu do uniwersytetów ludowych 
czy kursów, 

A przecież dla procesu świadomości 
narodowej ważnym jest to, żeby szko- 
ła i nauczanie religii objęło wszystkie 
dzieci, a nie tylko ich część i możli- 
wie całą młodzież. 

A te niedoskonałości w organizacji 
mogą spowodować zmianę w proce- 
sie krystalizacjj świadomości narodo- 
wej. 

Co do rzuconej przez ob. K. cyfry. 
400.000 Mazurów, którzy mogliby wró- 
cić z Niemiec, to jest ono nierealną. 
Może być mowa o 140.000 łudności. 
Reszta około 60.000 to może być lud- 
ność pochodzenia mazurskiego, ale 
zgermanizowana. Do 400.000 jednak 
nie dociągniemy,. 

Przyczyn, które spowodowały nega 
tywne nastawienie Mazurów do Pol- 
ski w przeszłości jest kilka. Dominuje 
jednak nad innymi konserwatyzm. 
Obawa przed zmianami. Cecha znowu 
b. polska, taka sama, jaka występuje 
u sąsiednich Kurpiów. Z tego jednak 
nie wynika niemieckość Mazurów. 


Nie mogę zgodzić się z powiedze- 
niem autora, że „między niemiecko- 
ścią a polskością jest stadium pośred- 
nie: mazurskość”. 

Jest to rozumowanie właśnie nie- 
mieckie, -Mazurskość nie istnieje. 
Gwara mazurska nie różni się od gwa- 
ry Mazurów spod Płocka czy Łomży, 
oczywiście po oczyszczeniu z germa- 
nizmów, nie może więc być językiem 
pośredni między polskim a niemiec- 

im. 

Chciałbym natomiast zwrócić uwagę 
na co innego — stopień inteligencji. 

Wszystko to sprowadza nas do 
stwierdzenia istniejącego stanu. 

Co należy jednak robić, żeby było 
lepiej? 

Na to pytanie bardzo trafnie odpo- 

wiada autor omawianego artykułu, 
podając konkretny przykład rzetelnej 
pracy oświatowej w  zapadłej wsi 
Krzywanoga, gdzie dzieci mazurskie 
uczą się z polskiego elementarza. 
; W treści artykułu autor wspomina, 
że na Mazurach reprezentują autoch- 
tonów Mazurzy z Działdowa, a więc 
nie rdzenni autochtoni, 

Otóż co do tych Mazurów z Dział- 
dowa, 

Powiat działdowski, to skrawek Ma- 
zur przyłączonych do Polski w 1920 r. 
bez plebiscytu. 

Jeżeli dziś Mazurów z Działdowa 
używa się do pracy w wojew, olsztyń* 
skim, to należy ocenić to jako trafne 
pociągnięcie. 

Działdów ma swoją historię Nie 
wszystko jednak było tak prostym. 
Przed wojną kościół unijny utrudniał 
dostęp pracy polskiej do Mazurów 
działdowskich, a Niemcy uważali Ma- 
zurów za Niemców, ; 

W czasie okupacji hitlerowcy auto- 
matycznie obdarzyli ich Volkslistą. 

Jeżeli w tych warunkach część Ma- 
zurów działdowskich daje podwalinę 
do pracy polskiej w Olsztyńskiem, to 
może budzić nadzieję, że w ciągu na- 
stępnych 20 lat pozyskamy pozosta- 
łych Mazurów w wojew, olsztyńskim, 
o ile naturalnie stosunek przybyszów 
do autochtonów ulegnie zmianie, 
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Gferta pod adresem Polski 


Miesięcznik gospodarczy „Die 
Wirtschait“ wychodzący w Berli- 
nie, opublikował interesujące dane 
o umowach handlowych wschod- 
niej strefy Niemiec z krajami eu- 
ropejskimi i zamorskimi. Od po- 
czątku r. 1947 streia wschodnia 
sprowadziła przede wszystkim po- 
ważniejsze ilości nawozów sztucz- 
nych, m, í, 17700 ton fosiatów z 
Afryki Północnej, 11 800 ton super- 
łosiatu z Holandii, 13 600 ton apa- 
tytów z Rosji sowieckiej, 3 600 
ton różnych nawozów sztucznych 
ze strefy francuskiej. Zawarto 
umowy handlowe ze Szwecją, Ho- 
landią i Szwajcarią, Niemcy wscho- 
dnie dostarczą Szwecji materiałów 
elektrotechnicznych, cementu i to- 
warów przemysłu  szklarskiego, 
otrzymując w zamian ze Szwecji 
ryby, towary spożywcze i Środki 
żarbarskie dla przemysłu skórza- 
nego, Holandia dostarczy różne ro- 
dzaje surowców i półfabrykatów, 
superiosłat i ryby a otrzyma z Nie- 
miec wschodnich szkło, porcelanę, 
maszyny i części zamienne, Szwaj- 
caria zawarła umowę z przemy- 
słem szklarskim w Turyngii, któ- 
remu dostarczy drutu wolframo- 
wego i molybdenu, 


„Die Wirtschaft", omawiając w 
art, „Eksport niemiecki na nowych 
torach“ aktualną sytuację gospo- 
darczą Niemiec wschodnich i ich 
bieżące potrzeby wysuwa sugestie, 
aby wschodnia streta okupowanych 
Niemiec szukała kontrahentów go- 
spodarczych tam, gdzie istnieją 
uzasadnione widoki i zdrowe pod- 
stawy dla eksportu niemieckiego, 
mianowicie w państwach skandy- 
nawskich a przede wszystkim w 
krajach Europy wschodniej i połu- 
dniowej. Podkreślając wielkie po- 
trzeby inwestycyjne tych państw, 
pismo berlińskie, stanowiące w du- 
żej mierze tubę ołicjalnych kół go- 
spodarczych tej części Niemiec — 
zaznacza, że wśród narodów Eu- 
ropy wschodniej i południowej ist- 
nieje dzisiaj daleko większa goto- 
wość do podjęcia ścisłych związ- 
ków gospodarczych z Niemcami, 
niż kiedykolwiek w przeszłości. 
Twierdzenie to swoje, „Die Wirt- 
schait* uzasadnia tym, że przecież 
nikt tam (wę wschodniej i polu- 
dniowej Europie) nie lęka się obec- 
nie jakiejś politycznej zależności od 
Niemiec. Niemcy — konkluduje pi- 
smo — powinny uniknąć wszystkie- 
go, co mogło by zepsuć horoskopy 
i możliwości dła takiego eksportu 
niemieckiego, 


Zamieszczając powyższy nie- 
zmiernie charakierystyczny „balon 
próbny” słer gospodarczych Nie- 
miec wschodnich, radzibyśmy chęt- 
nie usłyszeć, jakie jest w tej spra- 
wie stanowisko naszych czynników 
oficjalnych oraz kół gospodarczych. 
Sądzimy, że ta część Niemiec, któ- 
ra pozostaje pod okupacją Rosji 
radzieckiej, jest w każdym razie 
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znacznie dojrzalsza pod względem 
udemokratycznienia życia publicz- 
nego niż zachodnie Niemcy Schu- 
machera i jeżeli względy gospodar- 
cze — oczywiście jedynie z korzy- 


iiemcy 1947 r. 


Ścią dla naszej gospodarki naro- 
dowej — za tym by przemawiały, 
należało by się zastanowić, czy 
możliwe byłoby nawiązanie jakiejś 
wymiany handlowej, 


Upaństwowienie przemysłu we wschodnich Niemczech 


Po przeprowadzeniu  reiormy 
rolnej, która zlikwidowała ostoję 
reakcji niemieckiej — junkierstwo 
pruskie — władze na obszarze so- 
wieckiej strefy okupacyjnej prze- 
kazały zakłady przemysłowe ak- 
tywistów hitlerowskich i przestęp- 
ców wojennych na rzecz samorzą- 
du poszczególnych prowincyj i 
krajów, W ten sposób pod okupa- 
cją sowiecką zrealizowano kon- 
sekwentnie demokratyzację życia 


gospodarczego zgodnie z literą i 
duchem postanowień  poczdam- 
skich, 

Mimo upaństwowienia wielkich 
fabryk, koncernów i karteli, małe 
i średnie warsztaty przemysłowe 
prywatne zajmują w pięciu kra- 
jach wschodnich Niemiec ilościo- 
wo pierwsze miejsce, jak to ilu- 
struje poniższe zestawienie, poda- 
ne przez czasopismo gospodarcze 
„Die Wirtschałt'': 


W c, 


przemysł upaństwowiony 


przemysł prywatny 


poz. Z A OOO 


Saksonia 1.602 12.500 zakładów 
Saksonia-Anhalt 691 4,200 i 
Brandenburgia 600 4.093 $ 
Turyngia 286 5,667 5 
Meklemburgia 391 1.573 ń 


Przemysł upaństwowiony  (lan- 
deseigene Betriebe) notuje stały 
rozwój swej produkcji i wzrost 
stanu zatrudnienia. Od lipca. do 
grudnia 1946 r. ilość pracowni- 
ków zwiększyła się ze 144.000 
do 170.681. Wartość produkcji 


wynosiła w grudniu 1946 roku 
65.740.000 mk, 

Poszczególne gałęzie przemysłu 
podzielone są na grupy fachowe. 
W prowincji najbardziej uprzemy- 
słowionej, mianowicie Saksonii- 
Anhalt obejmują one następujące 
działy produkcyjne: 


ilość zakładów załoga 

Węgiel kamienny 6 3.450 
Energetyka 37 2.740 
Kopalnictwo 5 580 
Metalurgia 18 450 
Budowa maszyn 63 3.470 
Elektrotechnika 54 2.600 
Chemia 82 3.780 
Drzewo 51 2.380 
Budownictwo 104 10.980 
Papier i celuloza 41 2.420 
Przemysł lekki 33 2.110 
Cukrownictwo 57 8.530 
Przemysł spożywczy 117 9.520 
Żegluga, spedycja 23 1.940 
ogółem 691 54,950 


W tej prowincji z jej wielo- 
stronnym przemysłem, którego 
punkt ciężkości znajduje się w za- 
opatrywaniu kraju w węgiel i siłę 
elektryczną, przemysł upaństwo- 
wiony zajmuje pozycję kluczową 


Przemysł maszynowy — Eriurt 


w produkcji planowej. 

W Turyngii przeważa przemysł 
lekki, niemniej jednak znajdują 
się okręgi o ważnym dla rozwoju 
życia gospodarczego znaczeniu: 


70 zakładów 


ñ elektrotechniczny — Erfurt KYLIE" 
f; chem.-metalurgiczny — Erturt 41 rP 
m budowlany — Weimar 39 i 
i tekstylny — Gera 41 m 
D opałowy — Altenberg 18 T 
n szklany i porcelanowy — Ilmenau 40 q 


Katolicyzmi protestantyzm niemiecki dziś 


_W poprzednim numerze „Polski 
Zachodniej stwierdziłem, że nie- 
stety tak katolicyzm iak i prote- 
stantyzm niemiecki, biorąc ogól- 
nie, zawiódł na całej linii w dniach 
wielkiej hitlerowskiej próby. Ol- 
brzymia masa wiernych i duża 
część duchowieństwa przeszła od 
razu, bez zastrzeżeń do obozu 
narodowo-socialistycznego, reszta 
zaś, inaczej myśląca, była do tego 
stopnia tchórzliwa, że ograniczała. 
się do nader nieśmiałej, czysto 
werbalnej krytyki lub wręcz mil- 
czała jak zaklęta. By postawić w 
tej sprawie kropkę nad BIN 
zamknąć wszystkim tym spośród 
naszych krytyków, którzy ze źle 
pojętego poczucia solidarności 
wyznaniowej, w tym wypadku ka- 
tolickiej, pragnęliby zaprzeczyć 
oczywistym faktom, zacytuję jesz- 
cze — nim przejdę do właściwego 
tematu dzisiejszego artykułu — 


wypowiedź niemieckiego publicy- 
sty katolickiego, ks. dra Klink- 
hammera. 

Ks. Klinkharamer pisze w kato- 
lickim miesięczniku „Neues Abend- 
land“ (październik 1946) co nastę- 
puje: „Czyż poszczególni chrze- 
ścijanie i chrześcijańskie kościoły 
przemawiały zawsze przez usta 
swoich przedstawicieli tak zgod- 
nie, doszłyszalnie i zrozumiale dla 
wszystkich, aby przez to wzniecić 
w narodzie płomień oburzenia 
przeciwko brutalnej samowoli 
hitleryzmu? Albo czyż w pozornej 
zoztropności nie zachowywało się 
raczej jak najdalej idących wzglę- 
dów dla wrażliwych uszu „prawi- 
cowych“ (by nie powiedzieć 
narodowo-socjalistycznych) wier- 
nych? Czyż nie obawiano się, że 
będą oni protestacyjnie wycho- 
dzili z nabożeństw?.. Czyż nie 
starano się, dając zaprawdę wielce 


zły przykład, ubierać w braku cy- 
wilnej odwagi w kusy płąszczyk 
rzekomej „chrześcijańskiej“ roz- 
tropności? I czyż wreszcie kapła- 
nów, którzy nie umieli pogodzić 
owej „roztropności“ z głosem swe- 
go sumienia... nie okrzyczano za 
niedowarzonych, gwałtownych 
awanturników, puszczając w obieg 
slogan: „Na kazalnicy nie ma miej- 
sca dla polityki?“ Czyż nie spoty- 
kali się oni z potępieniem i szyka- 
nami nie tylko ze strony szerokich 
kół wiernych, ale i ze strony prze- 
łożonych władz duchownych?... 
Istniał wprawdzie front ze strony 
odżegnujących się jawnie od hi- 
tleryzmu wyznawców. Lecz front 
tych, którzy odrzucali go w mil- 
czeniu był nierównie większy, O 
wiele, wiele większy!“ Największy 
a socjalizmem, kiedy kościoły lek- 
komyślnie przechodziły do po- 
rządku dziennego nad procesem 


Prócz wyliczonych tu gałęzi 
przemysłowych władze prowincji 
zarządzają jeszcze ok, 40 zakła- 
dami pokrewnej produkcji. 

Meklemburgia, która jest kra- 
jem o charakterze rolniczym, po- 
siada 391 zakładów upaństwowio- 
nych, z których większość przy- 
pada na wytwórczość spożywczą. 

Brandenburgia upaństwowiła 600 
fabryk podobnie jak  Meklem- 
burgia zaopatrujących rolnictwo w 
potrzebne maszyny i sprzęt. 

Zakłady przemysłowe krajów i 
prowincyj podlegają kontroli i nad- 
zorowi ze strony autonomicznych 
rządów, Majątek tych fabryk na- 
leży całkowicie do państwa. Naj- 
wyższym czynnikiem administra- 
cyjnym jest zarząd główny (Haupt- 
verwaltung), składający się z trzy- 
osobowego dyrektoriatu dla spraw 
handlowych, technicznych i perso- 
nalnych, Dyrektoriat ma do dys- 
pozycji sztab wypróbowanych fa- 
chowców oraz specjalny wydział 
administracyjny, do którego nale- 


żą przedstawiciele związków za- 
wodowych i rad załogowych. Biu- 
rokracja zakładów jest bardzo 
uproszczona, dzięki czemu koszty 
administracyjne są bardzo niskie, 
W Saksonii np. wyniosły one w 
r. 1946 tylko 0,46 proc. ogólnego 
obrotu. 


Sytuacja socjalna pracowników 
zatrudnionych w przemyśle upań- 
stwowionym kształtuje się coraz 
lepiej. Każdy zakład i każda Ía- 
bryka w myśl ogólnego planu, 
opracowywanego centralnie, jest 
zobowiązany prowadzić stołówkę 
i dzieciniec, posiada poza tym 
łaźnie, czytelnię i bibliotekę i za- 
leżnie od swej wielkości sanaio- 
rium robotnicze, 


jak za ery hitleryzmu 


W Akwizgranie pewien robotnik 
otrzymał od prokuratury wezwanie 
odsiedzenia kary, wydanej w roku 
1942 przez sąd hitlerowski za usz- 
kodzenia materiału wojennego. 
Bezpośrednia interwencja w sądzie 
nie odniosła skutku, a dopiero 
przedstawiciele partii demokra- 
tycznych wyjaśnili prokuratorowi, 
że Niemcy hitlerowskie należą do 
przeszłości, p 


Nazwy ulic źródłem nałchnienia reakcji niemieckiej 


Jakie nastroje i jakie tendencje 
panują w  ministerstwach krajo- 
wych zachodnich Niemiec, tego 
charakterystyczny dowód, podał 
jeden z dzienników berlińskich, 
przytaczając okólnik ministerstwa 
spraw wewnętrznych kraju północ- 
no-westfalskiego (Nordheim-West- 
falen) w sprawie zmiany nazw ulic. 
W miastach niemieckich strefy 
brytyjskiej i amerykańskiej roi się 
jeszcze od nazw tych postaci „hi- 
storycznych”, których żadną miarą 
nie można pomieścić w ramach ide- 
ologii demokratycznej, które prze- 
ciwnie stanowią żywe zaprzeczenie 
rozbrojenia moralnego, jakie miało 
się tam dokonać, Nazwy ulic, gma- 
chów publicznych, szkół, teatrów 
itd, przypominają Niemcom na każ- 
dym kroku ich przeszłość, pisaną 
„krwią i żelazem”, i nazwy te pod- 
noszą Niemców na duchu, że jed- 
nak nie wszystko się jeszcze skoń- 
czyło, że nić z „pełną glorii prze- 
szłością* nie została zerwana, Na- 
zwiska Fryderyków, Bismarcków, 
Hindenburgów odczytywane są 
dzisiaj z tabliczek ulicznych z na- 
bożnym westchnieniem i bałwo- 
chwalczym pokłonem, a jednocze- 
śnie z przysięgą: „Okażemy się go- 
dni was (Wir werden uns euer wiir- 
dig zeigen)“. Idea rewanżu i zem- 
sty za poniesioną klęskę szuka i tu 
również źródeł, natchnienia, 

Pozostawianie tych nazw jest 
także jednocześnie wyrazem chy- 
trego nastawienia władz niemiec- 
kich, aby nie czynić nic ponadto, 


przemian spolecznych, uznając 
istniejący układ za coś tradycyjnie 
zaś, dodajmy od siebie, był front 
tych, którzy go nawet w milcze- 
niu nie potępiali, bo oddali mu się 
duszą i ciałem aż po żałosny ko- 
niec, i dłużej jeszcze, aż po dzi- 
siejszy dzień. ° 
Położenie katolicyzmu i prote- 
stantyzmu w Niemczech mogłoby 
być obecnie, podobnie jak już jest 
gdzie indziej, zgoła odmienne niż 
przed wojną. Układ społeczno- 
polityczny sprawił, że znalęzienie 
wspólnej płaszczyzny lub przy- 
najmniej modus vivendi z socia- 
lizmem stało się i konieczne i moż- 
liwe. Możliwość ta — podkreśla 
E. Tillich (Gespräch mit den Kir- 
chen“, Rozmowa z kościołami, Das 
Sozialistische Jahrhundert nr 7/8, 
luty br.) — jest wielką szansą, 
której współczesnemu pokoleniu 
nie wolno zmarnować. Po nie- 
szczęsnych czasach, kiedy istniała 
przepaść między chrystianizmem 
i z istoty statycznego, nastąpiły 
lata hitleryzmu. Tak kościoły, jak 
i socjaliści nauczyli się w okrut- 
nej lekcji cenić należycie naiwyż- 


co nakazuje wyraźnie litera roz- 
porządzeń czy praw, wydanych 
przez Sojuszniczą Radę Kontrolną 
czy też poszczególne zarządy woj- 
skowe okupacyjne, W ten sposób 
społeczeństwu niemieckiemu  de- 
mokratyzację ukazuje się jako po- 
czynanie obce, narzucone, nie- 
zgodne z duchem narodu i wyko- 
nywane tylko pod presją bagne- 
tów. Żaden z tzw. rządów krajo- 
wych w zachodnich Niemczech nie 
wykazuje rozmyślnie absolutnie 
żadnej inicjatywy, zmierzającej do 
wykorzenienia głęboko i szeroko 
rozrosłych pozostałości hitłeryzmu, 
a raczej różnymi chwytami i krucz- 
kami paraliżują lub sabotują praw- 
dziwie pojęte udemokratycznienie 
społeczeństwa, 


Wspomniany na wstępie okólnik 
ministra reńsko-westialskiego do- 
wodzi, że w myśl interpretacji dy- 
rektywy Rady Kontrolnej Nr 30 
z dn. 12. 7, 1946 zmiana nazw ulic, 
noszących takie nazwiska, jak np. 
Moltke, Bismarck, Blücher, Hin- 
denburg itp, nie jest bynajmniej ko- 
nieczna. 


Tak oto reakcja niemiecka, nie 
napotykając na sprzeciw ze strony 
anglosaskich władz okupacyjnych, 
podtrzymuje kult „wielkich wo- 
dzów* całkiem jawnie i ostenta- 
cyjnie, W tym stanie rzeczy nie 
jest już rzeczą dziwną, że w wielu 
miejscowościach streły anglosaskiej 
pojawiają się znowu tabliczki 
Adolf-Hitlerstrasse! 


a z w A 


sze dobro człowieka, jakim jest 
wolność. O ile tylko każda ze stron 
nie będzie stała na doktrynerskim 
stanowisku, można mieć najlepsze 
nadzieje. „Myśl, że kapitalizm i 
granice między narodami stały się 
przeszkodą dla należytego upo- 
rządkowania Europy — pisze Til- 
lich — jest właśnie w kościołach 
nadzwyczaj żywa, podobnie zresz- 
tą poczucie, że nałeży znaleźć no- 
we formy spoleczne.“ 


Czy w odniesieniu do Niemiec 
jest tak istotnie, czy Tillich nie oce- 
nia zbyt optymistycznie? Czy rze- 
czywiście kościoły niemieckie 
przestały hołdować zacofaniu spo- 
leczno-politycznemu i zerwały z 
wybuiałym nacjonaliznem? Aby 
znaleźć odpowiedź na te doniosłe 
pytanie przekonajmy się przede 
wszystkim, jaka jest lokata poli- 
tyczna aktywnych chrześcijan nie- 
mieckich, tzn. jakie partie popie- 
rają. Będzię to oczywiście prze- 
gląd bardzo pobieżny, niemniej 
pozwoli nam wyrobić sobie pe- 
wien obraz. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Samorządy w akcji osiedleńczej 


Powiaty, położone przy dawnej 
granicy polsko-niemieckiej w Wiel- 
kopolsce mają swoje specyficzne 
zagadnienia  ludnościowo-śospo- 
darcze. W momencie wyzwolenia 
na tych terenach, często 50—60% 
ogólnej liczby gospodarstw rolnych 
stanowiły obiekty poniemieckie. 
Były to w znacznej mierze gospo- 
darstwa duże, postawione na do- 
brym poziomie, toteż amatorów na 
ich objęcie nie zabrakło. Kłopot z 
ich obsadzeniem polega właśnie 
na nadmiarze kandydatów, W pier- 
wszej chwili opuszczonymi obiek- 
tami zajęli się ci, którzy byli naj- 
bliżej, a więc sąsiedzi-Polacy, da- 
wna służba zamożnych gospodarzy 
niemieckich itp, Ci pierwsi osie- 
dleńcy zajmowali się gospodar- 
stwami poniemieckimi nierzadko 
przez rok lub półtora. Później 
przyszedł napływ repatriantów i 
innych osadników, którym ustawa 
daje pierwszeństwo przy obejmo- 
waniu obiektów poniemieckich, 
Repatrianci napływali na ten teren 
masowo, samowolnie, omijając pla- 
nową akcję PUR-u, sprowadzając 
następnie bliższą i dalszą rodzinę, 
dawnych sąsiadów, przyjaciół itp. 

Skutek tego procesu był łatwy 
do przewidzenia i nie dał na sie- 
bie długo czekać, Nastąpiło prze- 
ludnienie terenu. Trudność pogłę- 
biła się jeszcze przez fakt, że w 
niektórych powiatach część gospo- 
darstw uznanych początkowo za 
poniemieckie, okazała się własno- 
ścią volksdeutschów, którzy z bie- 
giem czasu uzyskali rehabilitację 
i — przywróceni do praw — po- 
częli zabiegać o zwrot swoich go- 
spodarstw, 

W tych warunkach miejscowe 
władze stanęły wobec konieczno- 
ści rozładowania nadwyżek ludno- 
ściowych, Naturalnym wyjściem z 
tej sytuacji staje się przerzut zbę- 
dnej ludności na Ziemie Odzyska- 
ne. Toteż tę myśl podjęły w więk- 
szości samorządy powiatowe, któ- 
rym przypadło w udziale rozwią- 
zanie tego zagadnienia, 

W praktyce jednak metody sto- 
sowane w poszczególnych _powia- 
tach dla osiągnięcia tego celu są 
bardzo różne i — co za tym idzie 
— różne będą rezultaty wynikłej 
stąd akcji osadniczej. 

Za przykład trzech odmiennych 
sposobów posłużyć mogą trzy po- 
wiaty: Nowy Tomyśl, Chodzież i 
Wolsztyn. 

W powiecie nowotomyskim wła- 
dze powiatowe przede wszystkim 

S; . . 
czynią wysiłki, aby dawnym volks- 
deutschom utrudnić powrót na ich 
gospodarstwa. Powiatowa Rada 
Narodowa wystąpiła do właściwe- 
go sądu, aby nie eksmitować osie- 
dlonych już repatriantów. Wysłano 
również w swoim czasie wniosek 


do Prezydium K. R, N. o wydanie 
zarządzenia, aby osiedlonych re- 
patriantów pozostawiać na zaję- 
tych przez nich gospodarstwach, 
a natomiast przesiedlać volksdeu- 
tschów, jako „element niepewny". 
Nasuwa się tu nieodparte pytanie: 
gdzież więc ich osiedlić? Na zie- 
miach starych nie ma już wolnych 
terenów osadniczych,  Wielkopol- 
ska zaś nie jest już obecnie zie- 
mią przygraniczną, która mogłaby 
się obawiać „niepewnego elemen- 
tu”, a przeciwnie — geograficznie 
leży w centrum Polski. A przecież 
nie można ich osiedlać na Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie właśnie po- 
trzebny jest element najpewniejszy 
pod względem polskości i najwar- 
tościowszy gospodarczo. 
Niezależnie od kroków poczynio- 
nych w sprawie volksdeutschów w 
powiecie nowotomyskim odbywa 
się akcja przesiedlania nadmiaru 


A. Zaludnienie ogólne 


a) Prusy Wschodnie: 


Ziemie Odzyskane 
(wiadomości podstawowe) 


3 LUDNOŚĆ 


(Dane liczbowe Biura Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych, 
zeszyt I „Materiały'*). 


Według niemieckiego spisu z 17. 5. 1939 r. ludność stała, żyjąca 
na terenie Ziem Odzyskanych wynosiła około 8810 205 osób. 

Z tego na ludność wiejską przypadało 4615101 osób (52,4%), 
na miejską 4195 104 osób (47,6%). 

Cała ludność zajmowała 2527 284 gospodarstw domowych, 
czyli na 1 gospodarstwo domowe przypadało 3,5 osób. 
Przeciętna gęstość zaludnienia wynosiła 86,0 osób na 1 km?. 

Według niemieckiego podziału administracyjnego przypadało 
na poszczególne prowincje i b. Wolne Miasto Gdańsk: 


ludność stała ogółem: 1 293 261 


ludności na Ziemie Odzyskane, w 
szczególności na Pomorze Zacho- 
dnie, Akcja ta postępuje niesły- 
chanie leniwie i niemal bezplano- 
wo. Od sierpnia 1946 do marca 
1947 przesiedlono zaledwie około 
30 rodzin, które wyjechały prze- 
ważnie z pustymi rękami, bez in- 
wentarza, zaopatrzone jedynie w 
niewielką zapomogę osiedleńczą, 
zebraną przez Komitet Osiedleń- 
czo-Przesiedleńczy wśród  społe- 
czeństwa, O dalszym losie tych 
rodzin przesiedlonych nic nie wia- 
domo, władze powiatowe przestały 
się nimi interesować i kontaktu 
żadnego się nie utrzymuje, Prze- 
siedleńcy stanowili najmniej war- 
tościowy element z powiatu, akcja 
bowiem opierała się wyłącznie na 
dobrowolnych zgłoszeniach. Ci 
więc, którzy mieli już dobrze za- 
prowadzone gospodarstwa, którzy 
włożyli w nie pewien kapitał pra- 


a 


gęstość zaludnienia na 1 km?: 54,6 
ludność wiejska: 795881 (61,5%) 
ludność miejska: 497 380 (38,5%) 
liczba gospodarstw domowych: 326 725 
b) Wolne Miasto Gdańsk: 
ludność stała ogółem: 427 691 
gęstość zaludnienia na 1 km*: 225,9 
ludność wiejska: 115 433 (27,0%) 
ludność miejska: 312 258 (73,0%) 
liczba gospodarstw domowych: 101 622 
c) Pomorze: 
ludność stała ogółem: 1 848 756 
gęstość zaludnienia na 1 km?: 59,7 
ludność wiejska: 958 237 (51,8%) 
ludność miejska: 890519 (48,2%) 


liczba gospodarstw domowych: 524 525 


:) Brandenburgia: 


ludność stała ogółem: 662 395 

gęstość zaludnienia na 1 km*: 59,0 
ludność wiejska: 334650 (50,5%) 
ludność miejska: 327 744 (49,5%) 
liczba gospodarstw domowych: 203 954 


e) Śląsk: 
ludność 
gęstość 
ludność 
ludność 


stała ogółem: 4 578 103 
zaludnienia na 1 km*: 132,5 
wiejska: 2 410900 (52,7%) 
miejska: 2 167 203 (47,3%) 


liczba gospodarstw domowych: 1 370 460 


cy, nie mieli chęci ich opuszczać. 


Wyjechali koniunkturalni raczej 
osiedleńcy, jakich znajduje się 
wszędzie — poszukujący z kolei 


lepszych obiektów, Jedynym prze- 
to rezultatem całej akcji było usu- 
nięcie poza granice powiatu ele- 
mentu zbędnego. 

Ale są i inne powiaty, gdzie pro- 
blem przeludnienia rozwiązuje się 
w sposób bardziej pozytywny i 
sharmonizowany z ogólną polityką 
ludnościową państwa. Takie wła- 
Śnie celowe i godne naśladowania 
rozwiązanie znaleziono w Cho- 
dzieży, 

Otóż w celu rozładowania nad- 
wyżki ludnościowej z inicjatywy 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Chodzieży tworzy się spółdzielnie 
parcelacyjno-osadnicze na Zie- 
miach Odzyskanych. Nie jest to 
już wysyłanie ludzi na oślep bez 
zbadania warunków, w jakie jadą. 
Wysłano delegację P. R. N, do są- 
siednieśo powiatu pilskiego, poło- 
żonego po drugiej stronie dawnej 
granicy. Tam wybrano 300-hekta- 
rowy majątek o niezniszczonych 
zabudowaniach pod przyszłą spół- 
dzielnię, Skompletowanie ekipy 
osadniczej odbywa się planowo i 
celowo. Dobiera się ludzi młodych 
i posiadających inwentarz lub mo- 
gących od rodziny uzyskać nieco 
inwentarza, Dla uzupełnienia bra- 
ków w inwentarzu wykorzystywa- 
no początkowo przydziały koni z 
UNRR-y. Ogólnie biorąc dąży się 
do zrealizowania zasady, że conaj- 
mniej 50% członków każdej grupy 
osadniczej winno posiadać konia i 
krowę. Wówczas bowiem dopiero 
wspólne gospodarstwo stoi na re- 
alnych podstawach i ma szanse 
rozwoju. Placówka w powiecie pil- 
skim została objęta z wiosną i o- 
sadnicy dokonali już zasiewów. 
Władze powiatowe nadal jednak 
sprawują opiekę nad założoną 


Groby cmentarne — dowodem 
polskości Dolnego Śłąska 


Wałbrzych.—W dzielnicy Wał- 
brzycha, zwanej Podgórze, znajduje 
się niewielki cmentarz katolicki, na 
którym spotkać można wiele grobów 
z polskimi nazwiskami. Niektóre z 
tych nazwisk mają brzmienie czysto 
polskie, inne zostały już mniej 
więcej zniemczone. 

Na jednym grobowcu można od- 
czytać: „Johann Pludra, 1. 3. 1887 — 
14. 9. 1923', na innym: „Maria Mać- 
kowiak, 9. 10. 1869 — 4. 7. .1933', na 
trzecim: „Heinrich Wutka, 16. 10. 1879 
— 4. 11. 1937". Poza tym są tu jesz 
cze takie nazwiska: ,Chlebik, Bujan 
Mokros, Sobina” itd. 

Do nazwisk polskich, lecz już 
zniemczonych, zaliczyć trzeba: An- 
ton Bartsch (na pewno było Barszcz), 
22. 6. 1840 — 2. 10. 1905", „Anną Du- 
schek, 20. 1. 1896 — 21. 8. 1941', a 
także: „Maly (Mały), Kuppitz (Ku- 
piec) oraz Swolińsky, Misersky' 'td. 


spółdzielnią, utrzymują z osadnika- 
mi kontakt i wspomagają w razie 
potrzeby, pilnując, aby całe przed- 
sięwzięcie nie poszło na marne. 
Drugi podobny obiekt obrano w 
powiecie Skwierzyna, a z biegiem 
czasu projektuje się tworzenie dal- 
szych aż do pożądanego obniżenia 
stanu ludności w powiecie cho- 
dzieskim, 


Jest to rozwiąząnie bezsprzecz- 
nie najbardziej pomysłowe, są jed- 
nak także w innych powiatach spo- 
soby godne uwagi, 


Np. w powiecie wolsztyńskim 
sprawą tą zajęła się komisja ziem- 
ska przy Powiatowej Radzie, Nie 
szczędząc trudu i zabiegów posta- 
nowiono każdy wypadek załatwić 
indywidualnie. Wysyłano delega- 
cje dla zbadania warunków każdej 
„zbędnej“ rodziny. Do przesiedle- 
nia  kwalifikowano kawalerów, 
ludzi młodych, bezdzietne małżeń- 
stwa, element silniejszy gospodar- 
czo, a więc np. posiadający za- 
możną rodzinę, która byłaby w sta- 
nie dopomóc osadnikom w zago- 
spodarowaniu się, Rodziny uboż- 
sze, obarczone dziećmi z zasady 
pozostawiano na miejscu. 


Równocześnie porozumiano się 
z kilku powiatami na Ziemiach 
Odzyskanych, zasięgając informa- 
cji, ile posiadają jeszcze wolnych 
gospodarstw i w jakim stanie, Wia- 
domości te podano następnie kan- 
dydatom na wyjazd, 


Również w stosunku do b. volks- 
deutschów zajęto w powiecie wol- 
sztyńskim inne stanowisko, niż w 
Nowym Tomyślu. Każdą sprawę 
rozpatruje się oddzielnie, badając 
przeszłość danego gospodarza, Za- 
leżnie od wyniku badania zwraca 
się dawne gospodarstwo, bądź — 
w wypadku niekorzystnym — na- 
daje inny obiekt, zniszczony, któ- 
ry musi odbudować własnymi si- 
łami, 

Najciekawszy z podanych przy- 
kładów jest niewątpliwie plan Cho- 
dzieży, jakkolwiek nie jest to droga 
krótka ani łatwa, System ten z 
pewnością nie opróżni powiatu z 
nadwyżki ludnościowej w ciągu 
kilku miesięcy, Władze powiatowe 
jednak zdają sobie sprawę z mo- 
śących wyniknąć trudności, czego 
dowodem jest objęcie patronatu 
nad zakładanymi spółdzielniami, 
Jest to jednak konkretny i dobrze 
przemyślany plan osadniczy, w 


lub, którym bierze czynny udział po- 


wiatowy związek samorządowy, 
Metoda ta mogłaby z powodzeniem 
znaleźć zastosowanie i w innych 
powiatach. Budżety powiatowych 
związków samorządowych oraz 
gmin na ziemiach starych na ogół 
mocno stanęły na nogach po usta- 
leniu wymiaru podatku gruntowe- 
go. Wydaje się, że niejeden powiat 
zdobyłby się na wyposażenie gru- 
py osiedleńczej z własnych fun- 
duszy, 
Anna Dębek 


EUGENIUSZ PAUKSZTA 


Niecedzienne wescliske 


— Ale to ci się, na Boga, cała tu 
Polska, jak widzę, w zgodzie a bra- 
terstwie zebrała. 

I znów cmoknął ustami. 

Bo i było nad czym cmokaćl 
Dawneż to jeszcze czasy sprzed 
roku niespełna, gdy w tymże ko- 
ściele z osobną kupili się Mazurzy, 
z osobna przybysze z zabużańskich 
ziem, a ino spodełba na się spo- 
zierali. Dziś to wszystko w kupie 
serdecznej młodych podziwiało. 

Bo ; było co podziwiać! Janek 
dostojny, urodny, rasowy syn 
chłopski polskiej ziemi, z blond 
czupryną i niebieskim źrenic spoj- 
rzeniem, a obok ciemnolica, w'o- 
śniana Aneczka, duma i ukochar e 
całego torzeckiego powiatu. Para 
jak malowanie!... 

Jak ich pierwszy raz z sobą ui- 
rzałem, czułem od razu, że się coś 
święci. Szedłem wtedy do stacji 
kolei przez wieś, gdy naprzeciw 
z pobliskiej szkoły wypadła ze 


śmiechem i gwarem gromada nie- 
mała chłopców młodych i dziew- 
cząt. Oq słowa do słowa. Oczywi- 
ście, Jankowy z nauczycielem był 
to spisek. Teatr ludowy amatorski 
stworzyli. Zebrało się ich kilkoro, 
sztukę wybrali, role wyznaczyli 
i dalejże próbę za próbą gonić, by 
prędko i godnie komedyjkę wysta- 
wić. Janek grał główną rolę męską. 
Zapytałem o bohaterkę. Na to całe 
grono parsknęło śmiechem i kazało 
spojrzeć mi w tył, za siebie. Spoj- 
rzałem posłusznie. Daleko za nami 
szła czule pod rękę młoda para. 
Roześmiani, zadowoleni, zaglądali 
sobie co chwila w oczy i Świata 
zdawali się poza sobą nie widzieć. 

Poznałem Janka, Poznałem po 
chwili i towarzyszkę. Anka Norkó- 
wna. Córka zasłużonego działacza 
Związku Polaków w Niemczech, 
organisty Norka. Brata mu Niemcy 
okrutnie za udział w śląskim po- 
wstaniu zamordowali. Rodzina 


o dawnej, bojowej tradycji z dni 
walk o polskość, Dziewczynę zna- 
łem już dobrze ze słyszenia. Nie 
padło daleko jabłko od jabł< ni 
Okazała się godną ojca starego 
i matki, zmarłej w obozie koncen- 
tracyjnym niemieckim. Brała udział 
w polskich towarzystwach młodzie- 
ży w Niemczech, była w „Sokole“ 
i w chórze kościelnym, pracowała 
na rzecz polską przy spisach lud- 
ności, fabrykowanych fałszywie 
przez Niemców. Więzienie gesta- 
powskie też poznała za aktywny 
kolportaż opolskich „Nowin Co- 
dziennych”. Zuch dziewczynisko. 


Ą tymczasem kompani moi, zano- 
sząc się od śmiechu, opowiadali 
wrażenia z prób swego teatru. 
W końcu aktu trzeciego przewi- 
dziany był pocałunek odtwórców 
dwu głównych ról. Na pierwszej 
próbie scena ta wypadła jakoś bla- 
do, potem szło coraz lepiej, a dziś 
w tym wielkim napięciu artystycz- 
nym tak się zapomnieli, że aż nau- 


czyciel-reżyser musiał im na to. 


zwrócić uwagę. 
I tak krok po kroku doszło do 
tego aktu ślubnego, w trakcie któ- 


rego sędzia Pawłowski tak cmokał 
ustami. 

Jechałem do domu weselnego 
śląską bryczką, a za mną dudniła 
repatriancka furmanka z kołyszącą 
się typową duhą nad karkiem ko- 
nia. Znów dwa zwyczaje i wspólne 
zżycie się, Odmienne tradycje re- 
gionalne pozostawały zachowane, 
ale styl ogólny był ten sam — 
polski. Tak samo różne treścią, 
wymową, akcentem były śpiewane 
przez młódź i starszyznę weselną 
piosenki, ale język był polski. 

To zlanie się dwóch tradycji re- 
gionalnych przewijało się przez 
cały ciąg uroczystości. Jedni witali 
młodych u wejścia chlebem i solą, 
drudzy jęczmień pod nogi sypali, 
inni jeszcze przepasywali ręce na 
krzyż powrozem, tamci czapkę 
i szal za siebie rzucali. 

A mowy biesiadne, Wiele w nich 
było folkloru i piękna, wiele choć 
tak zdawało się w różnych gwa- 
rach, brzęczało słów, w mowie 
ludu dochowanych od czasów zło- 
tego wieku polskiej kultury, pi; 
śmiennictwa i wyrazu języka. I czy 
to była żywa, posuwista „godka“ 


Ślązaka, czy melodyjny, powolny 
przyśpiew repatrianta spod Wilna, 
ten podcień staropolski stapiał je 
w jedno i właśnie teraz dopiero 
nadawał właściwy, pełny urok. 


Stary Norek, jako senior wszyst- 
kich zebranych, gospodarz tej zie- 
mi i ojciec panny młodej, „rzykoł 
mowę”. I co podkreślił, To, co wy- 
czuł najmocniej. Symbol, tkwiący 
poza tym ślubem dzisiejszym. Sym- 
bol nowego społeczeństwa, które 
na Ziemiach Zachodnich się tworzy. 
Które z dnia na dzień się wyłania 
z tego konglomeratu ludzi o roz- 
maitej postawie psychicznej, ze 
zlepku różnych grup regionalnych. 
I skąd wyrasta nowy typ psychi- 
czny Polaka, typ może najpełniej- 
szy, bo łączący w sobie wszelkie 
pierwiastki kultury ludowej pol- 
skiej z najodleglejszych od siebie 
zakątków. Typ twórczy, pełny. 


— Ale to nie oznaco, cobyśmy 
się miel. wyrzykoć ojcowskich 
zwyczajów — zakończył jeszcze 
jedną w swym życiu mowę stary 


Norek. 
(ciąg dalszy nastąpi) 
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Szczere słowa Westfalaków 


Od 17 grudnia 1946 r. do 22 stycz- 
nia 47 r. bawiła w Polsce 14-osobowa 
delgacja Polonii Westfalsko-Nadreń- 
skiej, która przybyła w celu zoriento- 
wania się co do możliwości reemigra- 
cji i osiedlenia się w kraju dawnej 
naszej emigracji zarobkowej z za- 
chodnich Niemiec. Delegacja była 
podczas swej podróży po kraju go- 
ściem Polskiego Związku Zachod- 
niego. 

Obecnie Zarząd Główny Polsxiego 
Związku Zachodniego w Poznaniu o- 
trzymał od Związku Polaków w N'em- 
czech dzielnica III, pismo treśc: na- 
stępującej: 

„W załączeniu pozwalamy sobie 
przesła broszurkę, wydaną w spra: 
wie reemigracji Westfalskiej do 
kraju. Przy tej sposobności pra- 
gniemy złożyć tamteiszej Dyrekcji 
za tak intensywne zajęcie sią spra- 
wą naszej delegacji nasze najyoręt- 
sze podziękowanie, szczególnie zaś 
ob. ob. dyr. drowi Pilichowskiemu 
i mgrowi Kubiakowi. Rozmowy i 
konferencje z tamt. Związkiem prze- 
konały nas o należytym docenieniu 
problemu reemigracji westfalskiej 
przez tamt. czynniki kierownicze. 
Ich ojcowska opieka była najlep- 
szym wyrazem uczuć i serc bijących 
dla nas. 

Cześć Wam za tol 

Dlatego też z pewnym wzrusze- 
niem wspominamy chwile, spędzone 
w gronie tamtejszych działaczy spo- 
łecznych i dziś, kiedy reemigiacja 
nabiera już konkretniejszej foļmy, 
z zadowoleniem stwierdzamy sku- 
teczńość naszych rozmów, a wyniki 
tej akcji niech przyniosą najwięk- 
szy owoc tak dła Państwa, jak i 
Narodu Polskiego. W tej myśii łą- 
czymy się duchowo z tamt. Związ- 
kiem, ślemy serdeczne pozdrowie- 
nia organizacyjne i mówimy do wi- 
dzenia”. 


Zarząd 
(Przybylski), (Wesołowski), 
prezes wiceprezes 
(Kaczmarek), (Klich), 
sekretarz kierownik biura 


Wspomniana na początku listu bro. 
szura, nosząca tytuł „Delegacja Polo- 
nii Westfalsko-Nadreńskiej w kraju", 
przynosi w części pierwszęj dziennik 
podróży, tekst memoriału zawierają- 
cego postulaty w sprawie repa:"'acji, 
a skierowanego przez członków dele- 
qacii do Rządu R. P., oraz odpowiedź 
Rządu R. P. na powyższy memoriał. 
Na część drugą broszury składają się 
wrażenia i sprawozdania z pobytu w 
Polsce, skreślone przez członków de- 
legacji z ob. J. Przybylskim, prezesem 
Związku Polaków w Niemczech (dziel- 
nica Il; na czele. 

Wypowiedzi starych i wypróbowa= 
nych działaczy polskich są wielce zna- 
mienne. Oto kilka wyjątków, które 
ukazuję, jak ci prości i szczerzv lu- 
dzie patrzą na dzisiejszą polską rze- 
czywistość i na sprawę powrotu do 
ojczyzny: 

Przeprowadziliśmy pierwszą kon- 
ferencję w Poznaniu w PZZ., gdzie 
omówiliśmy całokształt zagadnieńń 
związanych z repatriacją. Nastep- 
nie udaliśmy się na zwiedzenie Gór- 
nego i Dolnego Śląska oraz Kiako 
wa. Oglądaliśmy mrówczę i wytę- 
żoną pracę polskiego górnika, wy- 
dobywającego w kopalniach Górno- 
i Dolno-Śląskich nasze polskie Gia- 
menty, robotnika i hutnika polskie- 
go przy wyrobie przetworów prze- 
mysłowych, podziwialiśmy wysoki 
poziom wytwórczości chemicznej, 
warunki płacy i warunki mieszka- 
niowe. Pragnę zaznaczyć, że w Pol- 
sce brak jeszcze rąk do pracy i dla 
wszystkich chcących rzetelni: pra- 
cować dla państwa jest jedyne miej. 
sce w Polsce. Górnik, robotnik lub 
pracownik umysłowy, rzemieślnik 
lub kupiec westfałski winien wró- 
cić do kraju. Dosyć wysłuqgiwal ś- 
my się Niemcom, teraz spłacamy 
dłuq naszej Polsce. Warunki ma- 
terialne w porównaniu z tutai pa- 
nującymi bezsprzecznie są lepsze. 
Nie ma coprawda w Polsce wyso- 
kego dobrobytu, ale naród po!ski 
ma wszelkie dane ku temu, aby do- 
brobyt ten osiągnąć w najbliższej 
przyszłości. Praca Rządu Polskieaqo 
nad podżwignięciem Polski, zrabo- 
wanej i zniszczonej przez najeżdźcę, 
dała już doskonałe wyniki : daj 
Boże, byśmy mogli również jax naj- 
rychlej dołożyć nasze cegiełki do 
odbudowy wielkiego gmachu Polski 
Ludowej i Demokratycznej. Owiani 


takim duchem jechaliśmy do War- “ 


szawy, by tutaj z miarodainvmi 
czynnikami osiągnąć ostateczny 
wspólny język. Taki język os'ąq- 
nęliśmy u wszystkich miarodainych 
Czynników w kraju. Wymienie tu- 
taj przede wszystkim prawie półto- 
ragodzinną audiencję u Prezydenta 
Bieruta, w czasie której panowała 
jak najserdeczniejsza atmosfera." 


„Robotnik czy inteligent nie cier- 
pi głodu mimo wysokich cen jak 
cierpią głód szczególnie nasi roda- 
cy w Niemczech, którym wyjątko- 
wo dokucza głód, mimo że byłc im 
przyrzeczone traktowanie ich na ró- 
wni z narodami sprzymierzonymi. 
Spotkałem też dużo naszych roda- 
ków z Westfalii, którzy czują się 


wsze czuliśmy się niebywale swo- 
bodni, równi sobie.  Mów.aśmy 
szczerze o brakach, potrzebach © 
osiągnięciach i trudach pokona- 
nych”. 

„Byliśmy na wsi polskiej, w zni- 
szczonych i ocalałych miastach 
Polski. ŻZwiedzaliśmy kopalnie fa- 
bryki i huty. Wszędzie wre praca, 


Winieta broszury wydanej przez delegację Polonii W estfalsko-Nadreńskiej. 


dobrze. Jedno, na co narzekają, to 
że ich jest za mało i tęsknią za ty- 
mi, którzy jeszcze tu pozostali. 

To też każdy winien wracać, aby 
przysłużyć się w odbudowie kraju. 
Rząd Polski zapewnił wszystkim na- 
szym rodakom po przekroczeniu 
granicy polskiej w każdej dziedzinie 
te same prawa, jakie mają obywa- 
tele polscy”. 

„Rozmawialiśmy dużo z różnymi 
ludźmi w kraju. Z krewnymi i zna- 
jomymi w ich domach, z robotnika- 
mi i chłopami przy pracy, urzędni- 
kami, inżynierami i dyrektorami, 
księżmi, nauczycielami i profesora- 
mi uniwersytetu i ministrami, Wszę 
dzie mówiliśmy nieskrępowani. Za- 


zapał i entuzjazm przy pracy. Mó- 
wią robotnicy: „nie damy się in- 
nym, pracą budujemy nasz xraj, 
nasz dobrobyt. Nie damy sę prze- 
ściągnąć innnym narodom“. 

„Ojczyzna nasza jest krajem 
przyszłości i jako Polacy pow nniś- 
my wrócić na łono Macierzy aby 
dołożyć się do odbudowy i dobro- 
bytu kraju. Krajowi potrzeba rąk i 
wykwalifikowanego robotnika do 
pracy, bo dzisiaj w Polsce pracy 
dosyć i czas przedwojenny minął, 
w którym Połacy chcieli pracować, 
lecz pracy nie znaleźli. 

Obecnie hasłem naszym jest: 
„Lud Połski z Westfalii i Nadrenii 
wraca do Kraju“. 


I Zwyczajny Zjazd Delegatów Okręgu Warszawskiego 


Dnia 10 bm. w sali Muzeum Naro- 
dowego w Warszawie odbył się 
I Zwyczajny Zjazd Delegatów Okręgu 
Warszawskiego Polskiego Związku 
Zachodniego z udziałem delegatów z 
terenu woj. warszawskiego i m. st. 
Warszawy. Na Zjazd przybył sekre- 
tarz generalny Zarządu Głównego 
PZZ dr Czesław Pilichowski z Pozna- 
nia, który przewodniczył w obradach. 
Po zagajeniu i wyborze Prezydium 
Zjazdu dr Pilichowski wygłosił dłuż- 
szy referat ideowo-programowy pt.: 
„Rola i zadania czynnika społecznego 
w realizacji zachodniego programu 
polityki polskiej”. Omówił w nim 
znaczenie i doniosłość wkładu spo- 
łecznego, jaki wnosi Polski Związek 
Zachodni w życie Państwa i -Narodu 
Polskiego, w szczególności na odcin- 
ku zagospodarowania, zasiedlenia i 
zrepolonizowania Ziem Odzyskanych. 
Przedstawił także zebranym wielką 
rolę tych ziem w organiźmie Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i doniosłość faktu 
powrotu ich do Macierzy. 

Następnie wyczerpujące sprawozda- 
nie z działalności Okręgu Warszaw- 


"skiego PZZ wygłosił kierownik Okrę- 


gu, ob. Sikora Bronisław, obrazując 
dotychczasowe prace i osiągnięcia 
Związku w czasie od jego reaktywo- 
wania w lutym 1945 r. do dnia 1 lip- 
ca rb. Stan organizacyjny Okręgu 
Warszawskiego wyraża się cyfrą 
12 obwodów, 54 koła, 7050 członków 
zwyczajnych, 1245 członków wsjłiiera- 
jących, co wziąwszy pod uwagę, wv- 
bitnie ciężkie warunki panujące w 
zniszczonej przez okupanta Warsza- 
wie, dodatnio świadczy o jego żywot- 
ności į rozwoju. Po ożywionej dłuż- 
szej dyskusji nad referatem i sprawo- 
zdaniem, w której głos zabierali przed- 
stawiciele poszczególnych ośrodków 
PZZ, przystąpiono do*wyboru nowych 
władz Okręgu Warszawskiego PZZ. 
W skład zarządu weszli: jako pre- 
zes dyr. Departamentu Ekonomiczno- 
Socjalnego Min. Ziem Odzyskanych 
ob. Gluck Leopold, członkami zaś za- 
rządu zostali między innymi prezydent 
m. st. Warszawy Tołwiński Stanisław, 
wicewojewoda warszawski ob, Wy- 


rzykowski Jan, dyr. Departamentu 
Min. Ziem Odzyskanych Warycha 
Zygmunt, dyr. Kwiecień Antoni, prof. 
Srokowski Stanisław. Jako kandyda- 
tów do Rady Naczelnej Zjazd wybrał: 
posła płk, Kliszkę Zenona, posła Recz- 
ka Włodzimierza, ministra Lechowicza 
Włodzimierza i innych. Poza tym zo- 
stała wybrana Komisja Rewizyjna i 
Sąd Organizacyjny. - 

Nawiązując do zwołanej Konferen- 
cji Paryskiej Zjazd Okręgu Warszaw- 
skiego PZZ uchwalił rezolucję, której 
dokładny tekst podaliśmy w poprzed- 
nim numerze „P. Z”. 

Po uchwaleniu rezolucji, przyjętej 
gorącymi oklaskami, zakończono 
I Zjazd Delegatów Okręgu Warszaw- 
skiego PZZ odśpiewaniem Roty. 


działalność Polskiego Związku Zachodnie O 


Zjazd Okręgowy Delegatów PZZ w Bydgoszczy 


W dniu 1 czerwca br. odbył się w 
sali „Resursy Kupieckiej" w Byd- 
goszczy Zjazd Delegatów Polskiego 
Związku Zachodniego Okręgu Pomor- 
skiego. 

Po odśpiewaniu przez Bydgoski 
Chór Męski pod batutą prof. Lomań- 
skiego utworów „Gaude Mater Polo- 
nia i „O Ziemio Ojców” otwarcia 
Zjazdu dokonał wiceprezes Okręgu 
Pomorskiego PZZ ob. Dereziński, wi- 
tając serdecznie przybyłych przed- 
stawicieli władz i organizacji. Potem 
przyjęto porządek obrad i obrano 
przewodniczącego Zjazdu w osobie 
ob. Zielińskiego, oraz członków pre- 
zydium. d 

Z kolei wygłosili przemówienia: 
radca Połomski, jago przedstawiciel 
wojewody pomorskiego, radca Ga- 
piński, w imieniu prezydenta miasta, 
ob. Kisiel z ramienia PPS, ob Janko- 
wiak z ramienia PPR, ob. Jendryczka 
z ZNP, ob. Józefowicz z ZIW, ob. Ko- 


rycka — przedstawicielka  Połonii 
Amerykańskiej oraz delegat Zarządu 
Głównego PZZ z Poznania — ob. Pa- 
wlicki. 


Po przemówieniach na wniosek ob. 
Kisiela i Lityńskiego uczestnicy Zjaz- 
du uchwalili wysłać. okolicznościowe 
rezolucje na ręce premiera Rządu RP. 
i Ministra Ziem Odzyskanych. 

Po przerwie przystąpiono do spra- 
wozdań ustępującego Zarządu Okrę- 
gu, które odczytali ob. ob. Fiołka, 
Dereziński, Zieliński, mgr Budzyński 
i Matecki. — Ze sprawozdania ob. 
Zielińskiego wynika, że najlepsze wy- 
niki osiągnięto w 2 akcjach społecz- 
nych: ekshumacja zwłok bydgoszczan, 
pomordowanych przez Niemców (u- 
tworzono specjalny Komitet Uczcze- 
nia Ofiar Mórdów Hitlerowskich) i 
organizowanie kolonii letnich dla 
dzieci. Niestety Okręg nie napotkał 
w tych sprawach na należyte poparcie 


ze strony władz państwowych i samo- 
rządowych, oraz partii politycznych. 
Jedynie czynnik społeczny okazał się 
bardzo ofiarnym. Jako ostatni, krót- 
kie sprawozdanie wygłosił ob. Na- 
wrocki, kierownik Okręgu PZZ w 
Bydgoszczy, mówiąc o akcji kolonii 
(wysłanie ca 40 dzieci w okolicę 
Chojnic), o wyświetleniu z inicjaty- 
PZZ filmów dokumentarnych i apelu- 
jąc do przyszłego Zarządu o jak naj- 
większą pomoc w dalszej pracy 

W ożywionej dyskusji, która się 
potem wywiązała, wypowiedzieli się 
delegaci poszczególnych  Obwodów 
PZZ. Zwrócono przede wszystkim u- 
wagę na konieczność wciągnięcia do 
PZZ szerszych mas społeczeństwa i ną 
konieczność wyjednania u czynników 
rządzących, by uznano Polski Zwią- 
zek Zachodni za organizację wyższej 
użyteczności publicznej. Po odpowie- 
dziach udzielonych przez ob. ob. Fioł- 
ka, Zielińskiego i Pawlickiego, udzie- 
lono jednogłośnie absolutorium ustę- 
pującemu Zarządowi. 

Do nowego Zarządu wybrano ob. ob. 
Twardzickiego, Kisiela, Lityńskiego, 
Zielińskiego, Lipińskiego, Rudnickie- 
go, Jędryczka, Kuczmę, dra Skoniecz. 
nego, kpt Matuszewskiego, Ogłoza, 
adw. Krzyżańskiego i Hermana. 

Ponadto w skład Komisji Rewizyj- 
nej weszli ob. ob. Maciejewski, Szwaj- 
kert i Mosakowski, a do Rady Naczel. 
nej mec Lityński, Zieliński i Kisiel. 

Potem, po dłuższej dyskusji, uchwa= 
lono budżet na rok 1947/48, a pa wy- 
czerpaniu przemówień w wolnych gło- 
sach, nastąpił wybór delegatów na 
Ogólnopolski Zjazd PZZ w Poznaniu. 
Delegatami zostali: ob. ob. dr Sko- 
nieczny z Inowrocławia, Mosakowski 
z Lipna, Gapiński z Bydgoszczy, Bu- 
dzyński z Torunia, Ogłozą z Torunia 
i Kalka oraz Jaworski, obydwaj z 
Bydgoszczy. 


Udana impreza w Częstochowie 


Dnia 22 czerwca br. odbył się sta- 
raniem Obwodu P., Z. Z. w Często- 
chowie, na terenie pływalni Miejskie- 
go Ośrodka P. W. i W. F., piękny 
„Wieczór Świętojański", połączony z 
zabawą taneczną. 

Na program złożyły się: Koncert 
orkiestry., wojskowej p. p. pod Fa- 
tutą kapelmistrza Stępniewskiego, pv- 
pisy drużyny żeglarskiej harcerzy 
pod kier. prof. Mikołajtisa, pokazy 
ratownictwa w wodzie, zabawa ta- 


neczna urozmaicona wyborem i na- 
grodzeniem trzech najmłodszych i 
najpiękniejszych częstochowianek, 
puszczanie rakiet kolorowych i ogni 
sztucznych i rozpalenie na zakoncze- 
nie ogniska, 

Dobrze zorganizowany „Wieczór 
Świętojański* w Częstochowie "był 
przykładem udanej imprezy rozryw- 
kowo-propagandowej, która zyskała 
Polskiemu Związkowi Zachodniemu 
wielu nowych sympatyków. 


Koncert w Domu Społecznym 


Piła. — Staraniem Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego — Obwód Pila — 
odbył się w dniu 30 czerwca 1947 r. 
w Domu Społecznym, przy ul. Walki 
Młodych nr 51 koncert, poświęcony 
wielkim kompozytorom i muzykom 
polskim. Wykonawcą był prof. Je- 
rzy Klichowski z Poznania, zna- 
komity uczeń prof. Gertrudy Konat- 
kowskiej, 

Prof. Jerzy Klichowski zilustrował 
muzycznie i wokalnie, przeplatając 
prelekcję, najbardziej charakterysty- 
czne utwory kompozytorów jak: Cho- 
pina, Moniuszki, Noskowskiego, Wie- 


niawskiego, Karłowicza, Różyckiego, 
Nowowiejskiego, Szymanowskiego, 
Paderewskiego. 

Prelekcja jak i wykonanie utworow 
pod względem technicznym i inter- 
pretacyjnym stało na bardzo wysokim 
poziomie. 

Wykonawca dzieł muzycznych na- 
szych polskich kompozytorów wyka- 
zał dużą kulturę muzyczną, wysoki 
stopień muzykalności oraz dobre opa- 
nowanie techniczne. 

Pożądanym byłoby, aby koncerty 
tego rodzaju odbywały się częściej 
na terenach Ziem Zachodnich. 


Akademia Grunwaldzka w Pleszewie 


Staraniem Polskiego Związku Za- 
chodniego, Koło Pleszew, odbyła się 
dnia 12 lipca 1947 r. w Domu Parafial- 
nym im. X. Piotra Skargi uroczysta 
akademia, poświęcona 537 rocznicy 


Polonia Kanadyjska z pomocą dzieciom polskim 


na Warmii 


Polskie Towdrzystwo Wzajemnej 
Pomocy w Crowland, Ont. Kanada 
nadesłało do Zarządu Głównego Pol- 
skiego Związku Zachodniego w Po- 
znaniu 3 przesyłki z pomocami szkol- 
nymi dła dzieci na Ziemiach Odzy- 
skanych. Pieniądze na zakupienie ich 
uzyskało Towarzystwo drogą zbiórki 
publicznej podczas akademii zorgani- 
zowanej w „Tygodniu Ziem Zachod- 
nich", zainicjowanym przez P. Z. Z. 
wśród całej Polonii zagranicznej. Prze- 
syłki zawierają piękne, kolorowo o- 
prawne zeszyty, ołówki, gumki, ob- 
sadki i stalówki. 


i Mazurach 


Przedmioty te, dzięki ładnej formie 
zewnętrznej i pierwszorzędnej jako- 
ści, sprawią wielką radość najuboż- 
sz:j dziatwie Warmii i Mazur. 


Z początkiem nowego roku szkolne- 
go Okręg Olsztyński P. Z, Z., po po- 
rozumieniu się z tamtejszym Kurato- 
rium Okręgu Szkolnego, rozdzieli na- 
desłane dary najbiedniejszym szko- 
łom na swym terenie. Inicjatywa Po- 
lonii zagranicznej dowodzi, że wy- 
chodźtwo polskie mimo -terytorialne- 
go oddalenia, jest zawsze bliskie ser- 
cem i myślą Polsce, 


W sprawie repatriacji autochtonów 


W związku z licznie napływający- 
mi prośbami o repatriację członków 
rodzin rdzennie polskiej ludaości 
Ziem Odzyskanych (Autochtonów); do 
Polskiego Związku Zachodniego, Za- 
rząd Okręgu zawiadamia, że do wnio- 
sku o repatriację należy dołączyć 2 


egzemplarze uwierzytelnionego odpi- 
su - zaświadczenia, stwierdzającego 
polską przynależność narodową wno- 
szącego podanie. 


Zgodność odpisu z oryginałem 
stwierdzi Zarząd gminny lub sołtys. 


bitwy pod Grunwaldem. Społeczeń- 
stwo było — niestety  — niewystar- 
czająco reprezentowane. 

Uroczystość zagaił prezes zarządu 
Koła p. dr Żychski, witając licznie 
zebraną publiczność. Rzęsistymj bra- 
wami nagrodzono występy orkiestry 
wojskowej, która odegrała wiązankę 
pieśni polskich pod batutą por, Kar- 
boszewkiego. Pieśni narodowe w wy- 
konaniu miejscowego chóru pod kie- 
rownictwem p. Szpunta spotkały się 
z entuzjastycznym przyjęciem. Refe- 
rat, poświęcony pamiętnej rocznicy, 
wygłosił delegat Okręgu PZZ z Po- 
znania, zwracając specjalną uwagę 
na różnicę tkwiącą w psychice obu 
stron walczących na polach grun- 
waldzkich, z który jedna broniła wła- 
snej niepodległości i poszanowania 
prawa, druga zaś szła w bój pod ha- 
słem podboju i grabieży. Recytacja 
opisu bitwy grunwaldzkiej z „Krzyża- 
ków“ dopełniła całości dobrze pomy- 


ślanego programu. s 


Sprostowanie 


W związku z notatkami, jakie o- 
statnio ukazały się w prasie o mają- 
cym się odbyć w przyszłym roku 
Kongresie Polonii Zagranicznej we 
Wrocławiu, Zarząd Główny Polskie- 
go Związku Zachodniego wyjaśnia, że 
informacje powyższe zostały przesła- 
ne prasie bez porozumienia się z Za- 
rządem Głównym P. Z. Z. ` 

Polski Związek Zachodni nie podej- 
muje żadnej tego rodzaju akcji. 


Str. 6 


Urodzony 29 czerwca 1797 roku 
w małym powiatowym mieście O- 
leśnie, wychowany w otoczeniu pol- 
skim, pobywszy krótko jako orga- 
nista i kandydat do szkoły pijar- 
skiej we Wieluniu, miasteczku le- 
żącym już za ówczesną granicą 
państwową, -błąkał się Lompa lat 
kilka po podłych posadach, już to 
jako nauczyciel domowy, już też 
jako pisarz, dopóki nie pojawił się 
we Wrocławiu, by jako osiemnasto- 
letni młodzieniec rozpocząć studia 
w tamtejszym katolickim semina- 
rium nauczycielskim. Trudną mło- 
dość ma ten chłopiec, ciekawy 
książek į życia, dążący uparcie ku 
nauce. Jest Polakiem niewątpliwym, 
tak ze względu na urodzenie jak 
i ze względu na wychowanie i na- 
stawienie psychiczne į dzięki temu 
nie odwiodą go od polskości żad- 
ne niemieckie pokusy, których nie- 
mało otoczy go we Wrocławiu. Po- 
mału lecz konsekwentnie wyrastał 
na budziciela połskości na Śląsku, 
i choć będzie się bronił przed okre- 
ślaniem go jako „Polaka przesąd- 
nego" czyli upartego, twardego i 
niezłomnego, to z biegiem lat ta- 
kim się staje a zwłaszcza wyrasta 
na takiego w ustawicznych starciach 
z Niemcami, z niemiecką admini- 
stracją, z niemieckimi dziedzicami 
i panami, żandarmerią i konfiden- 
tami, których nie brakło nawet na 
małych prowincjonalnych pocztach. 


Tu we Wrocławiu natomiast zdo- 
bywa najcenniejszą świadomość. 
Świadomość, że język ojczysty, 
którym mów: od młodości, język 
jego sióstr i braci, rodziców, krew- 
nych i sąsiadów, to język polski, 
mający bogatą literaturę, będący 
językiem wielu oświeconych, mą- 
drych głów wbrew plotkom rozpu- 
szczanym przez Niemców. A że 
wśród tych plotkarzy nie brakło 
nawet uczonych niemieckich, że na” 
weł byli wśród nich jego wrocław- 
scy nauczyciele, to będzie powód, 
dła którego Lompa kilka razy z 
przekąsem powie o nauce niemiec- 
kiej, że „swoje by tylko chwaliła, 
bo jej się obce nie widzi, choć cza- 
sem lepsze jest i prawdziwsze”. Z 
Wrocławia z bagażem wiedzy dość 
nowoczesnej — bo uczyli go ludzie 
należący wówczas do postępowych 
— odchodzi szlakiem tylu innych 
młodych Górnoślązaków, drogą do 
swoich rodzinnych stron, Wiedzę 
tu zdobytą musiał zużyć wśród 
swoich na swoim Śląsku, 


Geografia pracowitego żywota 
Lompy ukazuje nam Cieszyn w po- 
wiecie sycowskim na Śląsku śred- 
nim oraz Łomnicę w oleskim, po- 
tem Lubliniec, gdzie „dochody je- 
go roczne wynosiły 150 talarów, 
co było mało, a więc... miasto do- 
dało mu do tego jeszcze 4 morgi 
roli i tyleż łąki oraz pewną ilość 
torfu na opał”, wreszcie wieś Lub- 
szę i miasteczko Wożniki. 


W roku 1820 przeniósł się do 
Lubszy, objąwszy tu obowiązki na- 
uczyciela i organisty, Szkoła była 
mała i ciemna, postarał się zatem 
o budowę nowej, która przetrwała 


Sewer (J. Maciejowski) — Bajacz- 
nie kolorowa — Wydawnictwo WŁ 
Bąka. Stron 192. 


Jest to powieść w istocie „bajecz- 
nie kolorowa". Przedstawia ona ży- 
cie cyganerii artystycznej na tle wsi 
polskiej pod Krakowem. To połącze- 
nie życia artystów-malarzy z wsią 
polską, oparte zresztą na prawdziwej 
historii małżeństwa artysty-malarza 
Włodzimierza Tetmajera z córką 
chłopską, umożliwiło świetnemu po- 
wieściopisarzowi stworzenie powieści, 
którą czyta się „jednym tchem”. Ten- 
dencja, jak zawsze u Sewera, szla- 
chetna, podnosi wartość tej pasjonu- 
jącej lektury. 

Powinna się ona znaleźć w każdej 
bibliotece publicznej i prywatnej. 


J. I. Kraszewski — Historia o Jana- 
szu Korczaku i pięknej mieczników- 
nie —- nakładem Wydawnictwa Wł. 
Beka. Tom I stron 195. Tom II stron 
138. 


Jest to jedna z najpiękniejszych i 
najwięcej wzruszających powteści 
Kraszewskiego. Treścią jej jest mi- 
łość szłachetna Janasza Korczaka do 
wyższej od niego stanem pięknej Mie- 


Książki i czasopisma 


POLSKA ZACHODNIA 


„ELF LOMPA 


W 150 letnią rocznicę urodzin 


po dziś dzień. Kościół kamienny i 
mały rozbudowano dopiero w la- 
tach polskiego dwudziestolecia. 
Lubsza stanowi ważny i główny 
fragment życia Józefa Lompy. Tu- 
taj rozpoczął wydawanie popular- 
nych książek dla ludu, starając się 
o jego oświatę, w której upatrywał 
główną broń przeciwko biedzie, 
niedoli į społeczno-klasowemu upo- 
śledzeniu. Praca jego publicystycz- 
na j naukowa była pracą o charak- 
terze utylitarnym. Jeśli pisał „Krót- 
ki rys jeografii Szląska* (Głogó- 
wek 1847), to uczynił to į ze wzglę- 
du na brak wszelkiej geografii Ślą- 
ska w języku polskim jak również 
ze względu na chęć przypomnienia 
starych słowiańskich nazw miejsco- 
wych, których bogactwem Śląsk tak 
olśniewał Polaków a tak drażnił 
Niemców. Z tych samych utylitar- 
no-oświatowych względów ułożył 
„Wzory  kaligraficzne polskie dla 
szkół elementarnych" (Racibórz 
1844)) i „Krótki rys historii natu- 
ralnej" (Olesno 1847), za który, 
jak podaje jego biograf Konstan- 
ty Prus, „pruski minister oświaty 
wyraził Lompie reskryptem osob- 
nym uznanie”, Obserwuje życie Lub- 
szan, którym pomagał w starciach 
z niemiecką administracją i ary- 
stokratycznymi właścicielami roz- 
ległych dóbr tu położonych, napi- 
sać musiał wiele podręczników 
praktycznej natury, od „Nowego 
udoskonalonego pszczelnictwa' (za 
którą to pracę Lompa został miano- 
wany w r. 1852 członkiem kores- 
pondentem Towarzystwa rolnicze- 
go w Krakowie) po „Skazówkę do 
korzystnego chodowania chmielu” 
(Poznań 1854) — w okolicy lubia- 
no piwo a Lompa też od kufla nie 
stronił — oraz „Naukę o zakłada- 
niu żywych płotów" (Ostrów 1855), 

To były. prace, wynikające z po- 
trzeb praktycznych ludu, wśród 
którego żył i do którego mógł się 
odnosić tylko z wiełkim sercem, bo 
„był to lud gnębiony i wyzyskiwa- 
ny przez panów"; od siebie doda- 
my, że przez panów niemieckich. 
Obok tego powstaje w Lubszy sieć 
jego słynnych kontaktów z pisma- 
mi polskimi, z polskimi wydawca- 
mi i pisarzami. Jeżeli dziś do naj- 
piękniejszych i najbardziej wzru- 
szających pamiątek po Lompie za- 
liczamy paczkę listów jego do Kra- 
szewskiego, wydanych pięknie i z 
bogatymi objaśnieniami przez Ka- 
zimierza Dobrowolskiego (Katowi- 
ce 1934), to zawdzięczamy to wła- 
śnie tym jegę przelicznym kontak- 
tom, które tu w Lubszy, gospoda- 
rząc i ucząc, zapoczątkował, konty- 
nuując je do końca życia, a zwła- 
szcza w późniejszym krótszym, ale 
zato trudniejszym okresie woźnic- 
kim, Tu gromadzi bogate materiały 
ludoznawcze, ogłaszając je częścio- 
wo na łamach zasłużonego leszneń- 


cznikówny. Miłość ta została przez 
Kraszewskiego przedstawiona z nie- 
zwykłą subtelnością í delikatnością. 
Tłem tej uroczej sielanki są napady 
Tatarów oraz wyprawa wiedeńska. 
Powieść ta zawsze przez krytykę i hi- 
storię literatury była uważana za 
skończone arcydzieło — przez pubiicz- 
ność zaś rozchwytywana. 

Kto kocha doskonałe powieś:i o 
czystym i szlachetnym nastroju, musi 
posiadać w swej bibliotece tę godną 
największych mistrzów pióra sielankę. 

Jest to jedna z najwięcej czarują- 
cych powieści znakomitego powie- 
ściopisarza. 


J. I. Kraszewski — Krzyżacy. 
Wydawnictwo Wł. Bąka. Tom I stron 
196, tom II stron 188. 


Wielki powieściopisarz w powieści 
tej przedstawia nie tylko walkę Pola- 
ków z Krzyżakami i jej szczytową 
bitwę — pod Grunwaldem, ale sięga 
także do tych wszystkich przyczyn 
politycznych, które pozwoliły Krzvza- 
kom się podnieść po ciosie zdawało. 
by się śmiertelnym. Charakteryzuje on 
Polaków, przedstawiając ich bohater- 
stwo, lecz również podkreśla wady 


skiego „Przyjaciela Ludu" lub też 
na łamach bytomskiego „Dziennika 
Górnośląskiego". Nie należy także 
przy tej okazji zapominać o ksią- 
żeczkach lub artykułach, ogłasza- 
nych w czasopismach (które Lom- 
pa, „pierwszy autor i wieszcz gór- 
nośląski' zasilał obficie), tego ty- 
pu co „Krótki rys piśmiennictwa 
polskiego w Śląsku“ lub „Piel. 
śrzym w  Lubopolu* (Lubliniec 
11844), pogadanki historyczne na- 
zwane przez autora „pogadankami 
wiejskimi dla ludu Szlązkiego" czy 
rękopis o nazwach słowiańskich 
miast, wsi i osad na Śląsku, Praco- 
wity ten budziciel polskości pierw- 
szy piśmiennictwo polskie na Ślą- 
sku wyprowadził poza granicę wy- 
łącznie religijnej treści, że posłu- 
żę się trafnym spostrzeżeniem ks, 
Emila Szramka. Był redaktorem 
— a były to dopiero początki prasy 
polskiej na Śląsku, walczącej z o- 
$romnymi trudnościami nie tylko 
administracyjnymi, lecz także wy- 
nikającymi z braku powszechnej 
oświaty wśród Ślązaków, której im 
odmawiała pruska polityka germa- 
nizacyjna — założycielem stowa- 
rzyszeń polskich, namiętnym sze- 
rzycielem oświaty, by rodacy jego 
„doszli do wolności, do majątku, 
by mogli żyć po ludzku”, nowocze- 
snym obrońcą praw ludu, za co na- 
raził się wielokrotnie władzom pru- 
skim, a przede wszystkim miejsco- 
wym panom, właścicielom dookol- 
nych dóbr, od których lud zależny 
był nie tylko w sensie materialnym. 
Odwaga cywilna tego skromnego 
nauczyciela wiejskiego, obarczone- 
go liczną rodziną i brodzącego w 
ustawicznych kłopotach material- 
nych, wywołujących w pewnych o- 
kresach życia zupełną nędzę, była 
jego najpiękniejszą cechą, bo sy- 
stem pruski był systemem miaż- 
dżącym cywilną odwagę jednostek, 
które zmuszone były żyć w nimi 
w jego ramach budować swoją 
przyszłość. 

Ale Lompa jest nie tylko nau- 
czycielem, publicystą, korespon- 
dentem naukowych towarzystw pol- 
skich, budzicielem sumienia społe- 
cznego narodowego ludu, lecz tak- 
że — poetą, Poeta to liryczny, są- 
dzący świat į zapamiętujący jego 
piękno według swoich niemodnych 
już dla współczesnego polskiego 
poetyckiego odczuwania wzruszeń. 
Ale w poezji wypowiada skargę i 
w poezji znajduje odpoczynek. W 
poezji notuje zwątpienie, a jest to 
zwiątpienie o wielkiej sile i że nie 
łamie Lompę jako człowieka, to 
zawdzięczać należy innym ukry- 
żym w głębi jego duszy mocnym 
żołnierskim cechom. 

Z Lubszy, w której spędza z gó- 
rą trzydzieści lat, wygania go złość 
ludzka i złość pruska. . Zwolniony 
z posady udaje się do Wożnik, 


ich, które wykorzystali Krzyżacy w 
sposób perfidny. Książka ta nie jest 
tylko gloryfikacją, ale także ostrze- 
żeniem dobitnym o szczególnie ja- 
skrawej aktualności w naszych dniach. 
Czytelnik zrozumie historię współ- 
czesną i metody obecne Niemcow ja- 
sno po przeczytaniu tej mądrej i na- 
tchnionej prawdziwym patriotyzmem 
i politycznym rozumem powieści. Jest 
ona niezbędna w każdym dómu, w 
każdej szkole i bibliotece. 

Fascynująca akcja, przedstawiająca 
dzieje krzyżackiej intrygantki poli- 
tycznej, szpiega i trucielki w jednej 
osobie, która wciska się do obvzu 
polskiego, siejąc zamęt i śmierć, każe 
czytelnikowi z niesłabnącym na chwi- 
lę zainteresowaniem śledzić tok po- 
wieści. 

Książka niezwykle zajmująca i a- 
ktualna! 


J. I. Kraszewski — Kunigas — Wy- 
dawnictwo Wł. Bąka. Stron 280 


Czytając tę powieść, odnosimy nie- 
raz wrażenie, że mamy przed sobą re- 
portaż z ostatniej wojny. Wielki po- 
wleściopisarz z taką plastyką i wni- 
kliwością opisał metody postępowa- 
nia Zakonu Krzyżackiego, że za zdu- 
mieniem rozpoznajemy w nich wzory 
nazbyt dobrze nam znanych metod hi- 
tlerowskich. Zainteresowanie nasze 


miasteczka położonego niedaleko 
wśród takich samych wapiennych 
wzgórz i gołych, rozlanych na ła- 
godnych zboczach pól, W tym cza- 
sie Lompa jest już szeroko rozsła- 
wionym ludowym polskim pisarzem 
Górnego Śląska, którego imię z u- 
znaniem wypowiadać będą Krasze- 
wscy, a ze złością miejscowi żan- 
darmi i władze rejencyjne, Książ- 
ki jego rozchodzą się w dużych jak 
na owe czasy nakładach, a jeśli o 
3000 egzemplarzach „Krótkiego 
wyobrażenia historii Szlązka” po- 
wie: „W krótkim czasie rozsprze- 
dałem je”, to stwierdzi tym samym 
ogromny. głód połskiej książki na 
Śląsku jak i przekonywującą siłę 
swojego ludowego pióra. Za udzie- 
lanie porad prawnych chłopom i 
pisanie im niemieckich obronnych 
listów do urzędów płaci tytułem 
kary ciężko zbierane talary. Ani to, 
ani ustawiczna podejrzliwość władz 
niemieckich wobec niego, ani na- 
wet rewizje nie złamią go. Z lubo- 
ścią zagrzebuje się w stare opisy 
Śląska, wypisuje z ksiąg gminnych 
i magistrackich historię miast i o- 
siedli, udowadniając ich polskość 
wbrew oficjalnym, głoszonym przez 
gazety niemieckie ,„prawdom”., A do 
jakiego stopnia potrzebne były nie- 
które jego historyczne opisy miast 
i do jakiego stopnia jedyne są one 
po dzień dzisiejszy, o tym świad- 
czy fakt wykorzystania jego ręko- 
pisów jako materiału do historii 
Olesna przez Niemców jeszcze w 
roku 1941 (Rosenberger Heimat- 
kalender). 

Pisze, pracuje i walczy, Na sta- 
rość dopiero wyrywa się tęsknota 
„Najlepiej było okupić sobie w 
Polsce jakie gospodarstwo, ale to 
mieskoro na starość wędrować". I 
jeszcze jedno ma zmartwienie na 
starość — co stanie się z jego 
książkami polskimi, które zbierał 
przez całe życie. „Oby po śmierci 
nie powędrowały do sklepów ko- 
rzennych”, W Wożnikach, w któ- 
rych spędzi resztę życia, nie wiele 
już miał radości. Do jednych z 
nielicznych należy odwiedzenie go 
tu przez młodego literata į lekarza 
warszawskiego J, F. Nowakowskie- 
go, który potem nawet specjalną 
książeczkę o tym napisał. Ale też 
książeczka ta raz jeszcze przyczy- 
ni się do nowych kłopotów, nowych 
trosk i trudności z władzami. 

Umiera 29 marca 1863 į pocho- 
wany zostaje pod lipą na małym 
cmentarzyku obok drewnianego 
kościółka na polach woźnickich. 
Zły los uwziął się na tę jego ostat- 
nią pamiątkę. Lipę jakiś lekkomyśl- 
ny chłopiec wypalił od wewnątrz, 
że musiano ją później ściąć, grobu 
zaś jego nikt dziś na trawniku pod- 
kościelnym nie umie wyraźnie wska- 
zać i oznaczyć, Dwa jego pomniki 
rozbiły młoty niemieckie į dzielni 


wzrasta z każdą przeczytaną stroną 
książki. Jakżeż bliska i zrzumiała 
jest dla nas postawa obrońców nie- 
szczęśliwych Pilen! Chwilami wy- 
daje nam się, że pisarz nie mówi o 
zamierzchłych walkach Krzyżaków z 
Litwinami, lecz w świetnym reporta- 
żu przedstawia nam powstanie war- 
szawskie. 

Książka jest niezwykle aktualna i 
jako opis i jako ostrzeżenie przed za- 
borczością i okrucieństwem niemisc- 
kim. 

Powinna się znaleźć w rękach ka- 
żdego Polaka, szczególnie zaś mło- 
dzieży dorastającej|! Lektura to szcze- 
gólnie dla niej pasjonująca! 


Gustaw Leydnig-Mielecki: Słownik 
nazw miejscowych okręgu mazurskie- 
go, str. 215, Olsztyn, 1947. Nakładem 
Instytutu Mazurskiego. 


Ukazała się część pierwsza, zawie- 
rająca spis nazw miast, wsi, stacji ko- 
lejowych, folwarków i in. poszczegól- 
nych powiatów województwa olszlyń.- 
skiego oraz trzech powiatów woje- 
wództwa białostockiego (łeckiego, ole- 
skowskiego "i gołdapskiego), które 
stanowią część ziemi mazurskiej i ma- 
ją być w niedalekiej przyszłości przy- 
łączone do województwa olsztyńskie- 
go, albowiem pod względem etnicz- 
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ludzie tylko zdołali uratować przed 
wściekłością į ukryć do dnia dzi- 
siejszego płyty z napisami. 

O znaczeniu Lompy dla Śląska i 
dla powrotu polskiego na Śląsk 
można by powiedzieć krótko: Był 
pierwszym budzicielem polskości 
i z jego pracy i starań byli tacy 
jak Miarka lub Korfanty. Ocenia- 
jąc jednak pracę i zasługi Lompy 
nie możemy ani na chwilę zapom- 


nieć o epoce, w której dano mu 
tworzyć dzieło tak wiekie i tak 
wiekopomne. Była to epoka tak 


wyraźnego podziału klas społecz- 
nych na Śląsku, że każdy gest Lom- 
py w kierunku obrony uciskanych 
chłopów był gestem na miarę re- 
wolucyjną, Była to epoka dojrze- 
wającej świadomości pruskiej, któ- 
ra zaczęła coraz bardziej doceniać 
i rozumieć wagę Śląska, ziemi bo- 
gatej, w systemie państwa pruskie- 
go, że ustawiczna robota budziciel- 
ska Lompy i to nabożne odwraca- 
nie oczu i myśli ku Polsce, która 
za niedaleką granicą żyła nieusta- 
jącymi wołnościowymi tęsknotami, 
było czynem patriotycznym, równa- 
jącym się zupełnie w swych skut- 
kach emocjonalnych robocie przed- 
powstaniowej 1830 i 1863. Że do ta- 
kich wybuchów narodowego uczu- 
cia nie doszło na Śląsku, to wyni- 
ka z faktu samotności Lompy, sa- 
motności jako tego proroka pols- 
kości, przez co głos jego z równą 
mocą nie mógł być słyszany we 
wszystkich istotnych zakątkach 
Śląska. Prawo Śląska do polskości 
śłoszone było przez Lompę kon- 
sekwentnie, Łączność z Polakami 
kontynuował uparcie, Wartość 
związana trwałego Śląska z Polską 
rozumiał, choć nie wyrażał się o 
tym często i w sposób absolutnie 
pewny,'na co nie pozwalał w pierw- 
szym rzędzie jeszcze stan uświado- 
mienia narodowego ówczesnych 
Polaków górnośląskich. 


Wracając dzisiaj do wspomnie- 
nia o Lompie możemy go śmiało 
postawić na początku tej żmudnej 
i bohaterskiej drogi, która zakoń- 
czyła się w roku 1945, Jeśli dziś 
nawet zielone miasteczko Oleśno 
znalazło się w granicach państwa 
polskiego, to jest sprawiedliwość 
dziejów większa, niż się jej Lompa 
mógł wówczas spodziewać. Nie ro- 
zumiany często przez swoich i de- 
nuncjowany przez obcych, nasta- 
wiony zawsze na pracę społeczną. 
i oświatową í w tak praktyczny 
sposób realizujący świadomą pracę 
narodową, szedł Lompa przez ży- 
cie drogą prostą i upartą, nie zba- 
czając z niej i nie szukając na niej 
kompromisów. To jest powód, dla 
którego w tegoroczną rocznicę imię 
Lompy zapaść musi w naszą pa- 
mięć jako imię pierwszego wolne- 
go Polaka śląskiego w wielkiej i 
nigdy nie podległej Rzeczypospoli- 
tej narodowego ducha. 


Wilhelm Szewczyk 
Uwaga Redakcji: materiał powyż- 


szy zaczerpnięty został z komunika- 
tów Instytutu Śląskiego. 
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nym, gospodarczym i in. stanowią ja- 
ko część jedną całość. 

Pierwsza część książki obejmuje da- 
ne nazwy niemieckie, staropruskie i 
polskie, stopniowo zniemczone oraz 
nazwy polskie obecnie używane. W 
„Skorowidzu” specjalnie oznaczone są 
nazwy zatwierdzone przez Główną 
Komisję Ustalania nazw Miejscowo- 
ści. Praca ta, niezwykle żmudna, 
owoc długoletnich badań i gromadze« 
nia poszczególnych nazw lokalnych, 
opartych na 41 źródłach naukowych, 
zbadanych i sprawdzonych na samym 
terenie, daje rękojmię dokładności. 
Podkreślić należy, że autor jest auto- 
chtonem, pochodzi z powiatu szczy= 
cieńskiego, od długiego szeregu tat 
sercem i duszą oddany sprawie pol- 
skiej, repolonizacji ludności b. Prus 
Wschodnich. Przygotowuje on do dru. 
ku część II Słownika, która zawierać 
będzie nazwy: jezior, rzek, strumy- 
ków, kanałów, brodów, bagien, pagór- 
ków i in. Praca ta będzie niezwykle 
cennym dorobkiem z zakresu topono- 
mastyki części Ziem Odzyskanych. 

Wydawnictwo to powinno znaleźć 
się w każdym urzędzie, w każdej in- 
stytucji na odnośnym terenie, zainte- 
resowanie wzbudzi na całym o5sza- 
rze Rzeczypospoiltej. Położy ono kres 
samowolnemu nadawaniu nazw 
będących często nonsensem — przez 
ludzi niepowołanych, 
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A Czarnków, Trzcianka i Wyrzysk 


Oddział: Fabryka Wód Mineralnych i Hurtownia Piwa 


Produkty młyna znanej jakości 


DOLEGA 


Spółdzielczy Młyn „Robotnik” 


w Czarnkowie 


Zakupuje każdą ilość jęczmienia browarnego 
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Spółdzielnia Skupu i Sprzedaży | 9 Ewa“ || a . 
Zwierząt Rzeżnych i Hodowlanych A e 0 Zjednoczenie Przemysłu 
z odpowiedzialnością udziałami 0 Poznań, Marsz. Focha 60 t T b A S t K l 5 
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IM è PA 5 pończochy, Aach ę Poznań, ul. Daszyńskiego 174 
poleca się jako najkorzystniejsze źródło Q Stałe ceny — Wielki wybór $ 

| zakupu i sprzedaży Nowe słopy wprawiamńy do poń- $ Zaangażuje w charakterze reterentów : 

533 zg! odtieę Cha podciągamy 8 

LL zaawan ZY a È || Techników-mechaników ze znajomością obrabiarek 
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„Rolnik A Czempiniu” MLYN PAROWY Siły biurowe kwalifikowane z praktyką techniczno- 
Spółdzie inia Rolniczo - Handlowa A , handlową w przemyśle i dobrą korespondencją. 
Me ME Ik właśc.: G. ZAGALAK 


Warunki do omówienla. ; 
ZAKUP I SPRZEDAŻ POBIEDZISKA ść 


wszelkich ziemiopłodów, paszy, nasion, 
nawozów sztucznych, materiałów opałowych 
i budowlanych oraz maszyn-roilniczych 


Telefon 22 Zgłoszenia wraz z krótkim życiorysem należy kierować do 
Zjednoczenia, Wydziat Personalny. 


Skup zboża, przemiał 
pszenicy i żyła i 
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Spółdzielnia Spożywców , 
„JUTRZENKA* żł Młyn motorowy = Piekarnia 
w Międzychodzie z odp. udz. Piotr Weinert i Syn 
Telef 108 
wad Koźmin Wikp. 
Klasztorna 82 — Tel. 84 Klasztorna 18 — Tel. 64 


„Rolnik w Śmiglu'* romiezs-nansiowa 


Filia: Bojanowo Stare Tel. Śmigiel 12 
i Włoszakowice Telefon 4 


Prowadzi 4 sklepy towarów spo- 
żywczych, tekstylnych i monopoli 
państwowych 


zboże, pasze, nawozy sztuczne, materiały 
Najtańsze źródło ya $ 


na terenie miasta Międzychodu Skup zboża, Wypiek chleba, bułek budowlane i opałowe oraz maszyny rolnicze 
20000000 A przemiał Wymiana pieczywa 535 


pszenicy i żyła za mąkę 


NEREK K KRRKERRREEERE KEKR 


561 
Państwowy OOOO OE 
Młyn Motorowy | |= pa p 


dzierż. Tad. Pędowski 
Śmigiel Wlkp., Św. Wita 3, tel. 5 


IGNACY KLESSA i Syn 
TARTAKiMŁYN PAROWY 
Czarnków n. Not. 

Tel. 88 (pryw. 52) 


Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
Z 0. U. 

Skup zboża — w Międzychodzie, ul. Dworcowa 28 - Tel.: 41, 127, 131 

przemiał żyta,- pszenicy 


Kaszarnie — jagielnik 
538 


Zboża, pasze, nawozy szłuczne, węgiel 
i narzędzia rolnicze, materiały budowlane 


i opałowe | ; E ą r 
MOTTO OTTON 


STRAZNICA ZACHODNIA 
Inż. A. Jezierski, Czempiń Wikp. | MIESIĘCZNIK POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO 


A Telefon nr 27 REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
Wyrabia: à 3 
Tlen. powletrze sprężone, KATOWICE, POWSTAŃCÓW 43 — TELEFON 36-90e 


zawory do butli stalowych z gazami sprężonymi, 


Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska” 
z odp. udziałami 


w Czarnkowie 
ul. Wroniecka 5 — Tel. 93 
woj. poznańskie 


Zakup i sprzedaż ziemio- 
płodów, węgla, sztucznych 
nawozów, maszyn i narzędzi 
rolniczych. Posiada sklep 
tekstylny „Przemysł dla wsi 


leduktaiy do sprężonych gazów przemysłowych, Omawia źródłowo i wszechsłronnie problemałykę 
palniki do spawania i cięcia metali, 

montażowe wytwornice acetylenu, 

hermetyczne zamknięcia do beczek karbidowych 


proszki do nawęglania stali „CARBONIT” 


Ziem Zachodnich oraz kwestię niemiecką w opraco- 


waniu wybitnych znawców tych zagadnień. 
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH 


950- lecie miasta Gdańska 


Gdańsk. — W bieżącym roku mi- 
ja 950 lat od chwili, gdy o Gdańsku 
Bolesława Chrobrego zaczęła pisać hi- 
storia. Tę wielką datę w dziejach 
miasta władze miejskie postanowiły 
ucgcić uroczystym obchodem. W tym 
celu został powołany Komitet Ob.sho- 
du 950-lecia Gdańska, Komitet odbył 
szereg posiedzeń i opracował plan u- 
roczystości. Pierwotnie planowano u- 
rządzić wiele imprez o charakterze wi- 
dowiskowym. W sprawie programu 
odbyło się ostatnio zebranie komitetu, 
na którym * wiceprezydent Żakolski 
podał do wiadomości, że zgodne z 
życzeniem Prezydenta Rzplitej Bieru- 
ta, dotychczasowy program uroczy- 
stości zostanie zmieniony. Zamiast 
wydatkowania dużych sum na oka- 
załą uroczystość, postanowiono prze- 
znaczone na ten cel fundusze zużytko- 
wać na budowę mieszkań dla naj- 
uboższej ludności. W związku z tym 


ulega odbudowie dom przy ul. Lignic- 
kiej 16 w Gdańsku. Na tymże posie- 
dzeniu komitetu ustalono, że obchod 
950-lecia odbędzie się 10 sierpnia rb. 
Wśród uroczystości zostanie odczyta- 
na uchwała MRN o nadaniu obywa- 
telstwa honorowego Prezydentowi R. 
P. Bolesławowi Bierutowi. Dyplom za- 
wiozą delegaci miasta do Belwederu. 


W Bibliotece Miejskiej zostanie 
otwarta wystawa „Stary Gdańsk'. Na 
uroczystym posiedzeniu  Staromiej- 
skiego Towarzystwa Nauk i Sztaki w 
Ratuszu, prof. Dąbrowski wygłosi re- 
ferat pt. „950 lat Gdańska". 


Wśród krwawników, porfirów i arasów 


Będąc w Jeleniej Górze odwiedzili- 
śmy profesora Z. Wereszczyńskiego, 
referenta Wydziału Kultury i Sztuki 
i entuzjastycznego działacza Związku 
Zachodniego, który udzielił nam jak- 
że krzepiących i radosnych danych o 
pracy P. Z. Z. na tamtejszym terenie. 

Przede wszystkim na pierwszy plan 
wybija się opieka nad autochtonami. 
Zw. Zachodni zorganizował kursy re- 
polonistyczne, na które uczęszcza kil- 
kuset autochtonów tak z Jeleniej Gó- 
ry jak i najbliższej okolicy. 

Niezmiernie ważną i konieczną ak- 
cją jest dalej ochrona zabytków, w 


Ustka — miasto i port polski 


Ustka. — Port w Ustce, który do- 
piero w miesiącu czerwcu rozpoczął 
pracę, wykazał już w tym pierwszym 


Byli jeńcy wracają do kraju 


Niemodlin. — Powiat niemo- 
dliński posiadał znaczną liczbę auto- 
chtonów Polaków, którzy zostali zmu- 
szeni przez okupanta do służby w woi. 
sku niemieckim. Ludzie ci, w wiek- 
szości rolnicy, wskutek działan wo- 
jennych dostali się do niewoli rosyj- 
skiej, obecnie zaś są zwalniani i po- 
wracają do kraju, upominając się u 
władz polskich o zwrot swoich gospo- 
darstw, w międzyczasie przydzielo- 
nych repatriantom. Byli jeńcy auto- 
chtoni przeprowadzają weryfikację, a 
przez to stają się pełnoprawnymi by- 
watelami państwa polskiego. Ostat- 
nio wpłynęło w powiecie niemodliń- 
skim 116 podań o zwrot ziemi. Sytua- 


cja powyższa przyczynia się do wzro- 
stu nadwyżek ludnościowych, czeka- 
jących na rozładowanie. 


W powiecie niemodlińskim znaj- 
duje się 114 gospodarstw  zniszczo- 
nych od 20 do 40%, których właści- 
ciele nie zgłaszają się, a nowi osied- 
leńcy (repatrianci z zachodu oraz 
przesiedleńcy z innych dzielnic pra- 
gną je odbudować i osiąść tu na sta- 
łe. W tym wypadku władze miejsco- 
we idą chętnie na rękę i zezwalają 
na przydział tych gospodarstw, leżą- 
cych dotychczas odłogiem, W czerw- 
cu rb. w powiecie niemodlińskim wy- 
dano 212 aktów nadania. 


Zbiór ptaków egzotycznych w Cieplicach 
największy w Europie 


Cieplice-Zdrój. — Z tej o- 
gromnej liczby turystów, wycieczko- 
wiczów į wczasowiczów, którzy od- 
wiedzają góry i uzdrowiska Dolnego 
Śląska, nie wielu tylko wie, że w Cie- 
plicach-Zdroju (powiat Jelenia Góra) 
znajduj” się muzeum, które posiada 
wspaniały zbiór egzotycznych ptaków, 
motyli, żuków i jaj. Muzeum to za- 
wiera ogółem 35.000 różnych cennych 
eksponatów, które rozmieszczone są 
w kilku salach i dostępne dla zwie- 
dzających. 

Znajduje się tu piękny zbiór wszy- 
stkich gatunków ptactwa śląskiego, 
ponadto jest wspaniały okaz kazuara 
z Nowej Gwinei, „Zamignat-akrobata'" 
— orzeł z Abisynii, „pingwin krótew- 
ski” (największy) z Patagonii, „Wy- 
kałaczka krokodylowa* — (nie wiel- 
ki ten ptak współżyje z najwięcszym 
ssakiem na świecie), albatros znad 
oceanów, którego rozpiętość skrzydeł 
dochodzi do 4 m, jest również dwu- 
metrowy krokodyl „kaimam”, 

Poza tym muzeum cieplickie posia- 
da największy w Europie zbiór xoli- 
brów (40-tu gatunków). Są to naj. 
mniejsze ptaki na świecie, niektóre z 
nich ważą zaledwie 2 gramy. Drugim 
dużym zbiorem tego muzeum jest 
zbiór egzotycznych papug (na wszy- 
stkich 600 gatunków jest tu 350). Są 
tu również sępy z krajów południo- 
wych, jest kilka „linogonów* z Au- 
stralii, które umieją śpiewać oraz na- 
śladować głosy ludzkie j zwierzęce, 
jest zbiór „rajskich ptaków' z Nowej 
Gwinei, jest rzadki okaz „kiwi” z No- 
wej Zelandii. Są ,dzioborożce' (sa- 
miec zamurowuje samicę na czas wy- 
siadywania jej), są papugi „nestory'”, 
które mordują owce i żywią sią ich 
tłuszczem, są purpurowe „ibisy’ oraz 
„złociste” i „diamentowe bażanty z 
Chin i Japonii. 

Muzeum w Cieplicach posiada tak- 
że wspaniały zbiór egzotycznych mo- 
tyli (15.000 okazów). Większość ze 
znajdujących się tu gatunków, to mo- 
tyle tzw. dwustronne. Skrzydła ich 
są innego koloru od spodu i tnnego 
z zewnątrz; kolor skrzydeł od spodu 
jest kolorem ochronnym, np. „kalina” 
posiada skrzydła podobne do liści 
drzewa „kalugo” (Indie;, ma skrzydła 
podobne do sowy, którymi w razie 
niebezpieczeństwa straszy swego WTO: 
ga. Z innych gatunków są tu również: 
„urania”* (z Madagaskaru), „morfo” 
(z Brazylii) których rozpiętość skrzy: 
deł dochodzi do 18 cm, „ornitopiiera 
(podzwrotnikowe), które są przeźru- 
czyste i podane do kolorowych witra- 
ży, „apollo”, które żyją na wysnkości 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od go 


stracja ul, Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel. 68-22, Rękopisów nadesłanych 


nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamv 


ponad 100 m. Są tu także emy z» po- 
ładnowej Ameryki o rozpiętości skrzy- 
deł do 27 cm. 

Muzeum cieplickie posiada 1eszcze 
piękny zbiór żuków, liczący 10.900 
okazów. Zbiór ten zawiera prawie 
wszystkie gatunki od najmniejszych 
do największych. Zbiór jaj ptasich, 
to 8.000 jaj również różnej wie'kości 
i przeróżnych kolorów. 3 

Niezwykle ciekawym okazem jaki 
posiada muzeum w Cieplicach jest ja- 
jo przedhistorycznego strusia™ Struś 
ten żył przed wielu tysiącami lat i 
był 4-o metrowym olbrzymem. Jajo 
jego jest 7 razy większe od jaja dzi- 
siejszego strusia i 184 razy w.eksze 
od jaja kury. Jaj takich na świecie 
jest tylko 3. Jedno znajduje się w 
Londynie, drugie w Paryżu, a .rzecie 
właśnie w Cieplicach-Zdroju. 

Muzeum w Cieplicach naprawdę 
warto zwiedzić, ` 


miesiącu, że przez nowy polski punkt 
przeładunkowy można eksportować 
węgiel za granicę. W czasie oa 17 
do 30 czerwca 1947 roku weszło do 
portu 17 statków o łącznej pojemno- 
ści 1729 ton. Jednostki te reprezen- 
towały dwie bandery, a mianowicie 
szwedzką i fińską. 

W ciągu blisko dwu tygodni wy- 
eksportowano łącznie 4122 tony wę- 
gla. W tym znajdują się również 42 
tony bunkru, jaki zabrał jeden z przy- 
byłych parowców. 

O ile chodzi o załadunek, to trzeba 
podkreślić dni, w których odniesione 
zostały sukcesy przeładunkowe. Mia- 
nowicie w dniu 29 czerwca załadowa- 
no 1210 ton węgła i 42 tony bunkru 
Była to największa ilość węgla, jaką 
dotychczas przeładowano w jednym 
dniu. 

Największy ruch panował w porcie 
w dniu 23 i 29 czerwca. W Jnia-n 
tych weszły do portu po dwa statki, 
a opuściły Ustkę trzy statki. 

Większość przybywających statków 
to motorowce i maleńkie szwedzkie 
żaglowce. Parowiec przybył dotych- 
czas tylko jeden, Ze względu na sto- 
sunkowo duży ruch motorowców, 
Centrala Produktów Naftowych przy- 
stąpiła już do montowania stacji hun- 
krowej dla przetworów naftowych, w 
której motorowce zagraniczne jak i 
również nasi rybacy, mający łodzie i 
kutry motorowe, mogliby się zacpa- 
trzyć w materiały pędne. 


Flota polska liczy 'uż 
czterdzieści statków 


Gdynia. — Na skutek akcji od- 
bierania reparacji niemieckich stan 
floty polskiej ostatnio wybitnie się 
powiększył, O ile przed rozpoczę-iem 
odbioru reparacji fłota nasza liczyła 
dwadzieścia pięć jednostek o w”por 
ności 82.086 BRT, to obecnie liczy ona 
już czterdzieści jednostek o łącznej 
wyporności ponad 145 tys. BRT. 


Szczecin woła 0 połączenie 'otnicze ze Śląskiem 


Szczecin. — W dniu 15 lipca 
Szczecin otrzymał nareszcie z dawna 
oczekiwane połączenie lotnicze z 
Gdańskiem. Potrzebę takiego szyb- 
kiego połączenia odczuwały już od 
dawna sfery portowe, Władze portu 
szczecińskiego w dużej mierze zależ 
ne są od władz wyższych, 
siedziby mieszczą się w Gdańszu, 
Gdyni czy też Sopocie. Dotychczas 
na przebycie drogi z Gdańska do 
Szczecina i z powrotem w najlepszym 
razie potrzeba było 36 godzin. Zro- 
zumiałym jest, że interesy portu 


których. 


szczecińskiego cierpiały na tak powol- 
nym załatwianiu spraw.. 

Szczecin jednakże oczekuje jeszcze 
uzyskania połączenia lotniczego z za- 
głębiem śląskim. Port szczeciński jest 
portem węglowym, a węgiel jest na 
Śląsku. Stąd konieczność zorganizo- 
wania szybkiego połączenia lotnicze- 
qo z Katowicami, Wrącławiem itp Po- 
łączenie takie będzie ważne zarówno 
dla przemysłu węglowego, jak rów- 
nież dla naszego hutnictwa, które 
przecież przez Szczecin otrzymuje 
rudę. 


Gdzie osiedlić się na Ziemi Lubuskiej ? 


Gorzów. — W miastach takich, 
jak Krosno, Gubin, Słubice i Stizelce 
nie ma możliwości osiedlenia się z 


Powiat niski bez odłogów 


Nisa. W powiecie niskim na O- 
polszczyźnie pozostało w roku ubie- 
głym 700 ha nieuprawionej ziemi. Po 
wodem tego były częściowo miny, 
częściowo zaś brak dostateczne; ilo- 
ści sił pociągowych. Obecnie jedaak 
w Tamach wiosennych prac w polu, 
odłogi zostały całkowicie zlikwidowa. 
ne. Przyczyniły się do tego dostawy 
koni wojskowych z demobilu, jak ró- 
wnież koni duńskich. Ogółem w po- 
wiecie jest ponad 3 tys. koni i 150 
wołów. 


Prenumerata miesięczna 35,— zł, kwartalna 105,— zł. 


dz 10—12. Redakcja i Admini- 


powodu braku pomieszczeń, które u- 
legły zniszczeniu, a warsztaty rzemře- 
ślniczo-przemysłowe zostały zdewa- 
stowane przez szabrowników. Powia- 
ty Wschowa, Zielona Góra, Między- 
rzecz į Gorzów ludnościowo nasyro- 
ne, z pewną nadwyżką pracowników 
fizycznych, których ewentualnie mo- 
głyby wchłonąć zakłady przemyslowe 
gdyby zostały uruchomione w najbliż. 
szym czasie, przy czym można zauwa 
żyć, że łatwe do odbudowy są zakła 
dy *przemysłu ceramicznego. W ipn 
nych powiatach jak Sulęcin, Świebo. 
dzin brak zakładów przemysłowych i 
z tego powodu nie ma możliwości o 
siedlenia się. Z wolnych zawodów 
w ostatnim czasie jedynie St.zelce 
ogłaszają zapotrzebowanie na leka- 
rzy, dentystów i akuszerki. 


czym współpracuje także Instytut 
Śląski. Świeżo właśnie udało się prof. 
Wereszczyńskiemu zdobyć bezcenne 
wprost dokumenty. Są nimi: 1) Akta 
stanu cywilnego z lat 1684—1715 po 
polsku ręcznie *pisane. Nie trzeba 
udowadniać, jak potężna jest ich wy- 
mowa, jak wielka wartość polityczna 
przy odpieraniu zakusów na nasze 
zachodnie granice. 2) Modlitewnik 
polski, wydany w Brzegu w r. 1848. 
3) Skorowidz mapy miejscowości, 
których nazwy mają brzmienia sta- 
rosłowiańskie i wendyjskie. (wydaw- 
nictwo niemieckie z 1888 roku). Mo- 
że więc wreszcie skończą się kontre- 
danse nazw, wprowadzające nieopi- 
sany zamęt dla turystów podróżują- 
cych po Dolnym Śląsku, gdzie różne 
władze każda na swoją rękę — nada- 
ją nazwy miasteczkom i osiedlom i 
uzdrowiskom. 

Ochrona zabytków jest akcją, która 
rozwinąć się musi na dużo szerszą 


skalę. W okolicy Jeleniej Góry — a 


zapewne i na całym Dolnym Śląsku — 
jest szereg po-junkierskich zamków, 
gdzie raubrittery przechowywali nie- 
zliczone skarby. Być może, że magna- 
teria niemiecka posiadała i legalnie 
nabyte — bezcenne zresztą — antyki, 
które są dziś własnością skarbu pań- 
stwa i stanowią mikroskopijny zu- 
pełnie ekwiwalent porabowanych i 
poniszczonych zabytków * polskich. 
Wszystkie te dzieła sztuki, a zwła- 
szcza biblioteczne zbiory, pełne nie- 
raz białych kruków, powinny naszym 


sterstwu Kultury i Sztuki, a nie różno- 
litym organom Ministerstwa Rolni- 
ctwa, dysponującym każdy na wła- 
sną rękę wbrew jedni drugim, tymi 
antykami, do których rości sobie też 
prawo Zarząd Nieruchomości po-nie- 
mieckich. Są meble i meble. Gdy do 
zarządcy zamku przyjeżdża samocho- 
dem «ciężarowym gość, legitymujący 
się kwitkiem zezwalającym mu wy- 
wieźć 3 szafy, dwa stoły i kilka krze- 
seł, to winien dostać meble użytkowe, 
a nie muzealne, Szafa szafie nierów* 
na! Jedna warta 10 tysięcy (to dla 
gościa), a druga kilka milionów. Od 
niej wara: jej miejsce w muzeum. 
Goście z kwitkami mają zazwyczaj 
dobre nosy i wybierają zamiast sto- 
łów jadalnych, inkrustowane heba- 
nem czy kością słoniową, a zamiast 
zwykłych krzesełek cudowne Empi- 
rey czy Biedermayery. Opowiadano 
nam o przepięknym zamku Serbiewo 
pod samą Jelenią Górą gdzie zamie- 
szkali tam urzędnicy fabryki czy ma- 
jątku rolnego zachwycają się prze- 
pięknymi arrasami. 

W Jeleniej Górze organizuje się 
właśnie muzeum regionalne. Będzie 
tam całkowity zbiór flory regionalnej 
o 1400 eksponatach, oraz zbiory bo- 
gactw gór dolnośląskich. Mamy tam 
— a jakże mało o tym wiemy! — por- 
firy, krwawniki, lapis-lazurę J— ame- 
tysty, agaty, marmury i najcudniej- 
sze kryształy. Eksploatacja tych 
skarbów to bezcenne bogactwo dla 
państwa! 

Zofia Żelska-Mrozowicka 


zdaniem, podlegać wyłącznie Mini- 
Eksport ryb stale wzrasta 
Gdynia. — W ostatnim miesiącu wać duży wzrost ładunków. Podczas 


w dalszym ciągu importowaliśmy z 
zagranicy ryby i to śledzie soione 
głównie z Norwegii. W czerwcu Gdy- 
nia, Gdańsk i Szczecin przyjęły ogó- 
łem 2.772.815 kg importowanego śle- 
dzia, co w porównaniu z miesiącem 
ubiegłym stanowi mniejszą ilość. Od- 
wrotnie w eksporcie należy zanoto- 
Load 


gdy w maju wysłano za granicę zża- 
ledwie 6.082 kg łososia mrożonego, 
to w czerwcu eksport obejmował już 
60 tys. kg tej ryby. W portach an- 
gielskich wyładowano 3.600 kg ryby, 
pochodzącej z połowów  dalekomor- 
skich. 


Ca słychać w stolicy Ziemi Łubuskiej?- 
l 


"ŻLE SIĘ „BAWICIE" 


Gorzów. — Ministerstwo Rolnic- 
twa i Reform Rolnych okólnikiam n: 
45/47 upoważniło Ekspozytury „,Spo-- 
łem” do zbiórki wszystkich opuszczo- 
nych maszyn i narzędzi rolniczych. 
Ekspozyturą taka powstała na Ziemię 
Lubuską w Gorzowie. Funkcjonariu- 
sze wymienionej Ekspozytury, wi- 
dząc że na terenie tutejszym sprzętu 
opuszczonego nie ma, zaczęli dopusz- 
czać się nadużyć przez kupno po ba- 
jecznie niskich cenach narzędzi i ma- 
szyn rolniczych od miejscowych o- 
sadników, czemu natychmiast zapobie- 
gła Komisja Kontroli Społecznej przy 
P. R. N. i wstrzymała wszelkie trans- 
akcje. 


DZIAŁ CERAMIKI JUŻ CZYNNY 


— Spółdzielnia Pracy „Osadnik"” 
rozpoczęła swą działalność, urucha- 
miając dział ceramiki. W pierwszyca 
pracach miała poważne trudności 
z powodu domieszki margla w glinie 
ceramicznej. Jednakże po uzyskaniu 
odpowiedniej maszyny usuwa się mar- 
giel z gliny przez walcowanie. Spół- 
dzielnia przygotowuje się do otwar-- 
cia działu stolarskiego, tartaku i dzia- 
łu tkackiego. Na wspólnej konferen- 
cji Wielkopolskiej Spółdzielni Sztukł 
Ludowej z Zarządem Spółdzielni 
„Osadnik” ustalono, że Spółdzielnia 
„Osadnik* obok produkcji gotowej 
będzie też prowadziła dział artystycz: 
ny na zamówienia i wg wskazowek 
Wielkopolskiej Spółdzielni Przemy- 
słu Artystycznego. 


POWIĘKSZENIE LICZBY RADNYCH 
POW. RADY NAROD. 


— Powiatowa Rada Narodowa w 
Gorzowie zreorganizowała się vodno- 
sząc swój stan liczbowy do 50 rad. 
nych, powołując delegatów z partii 
politycznych, organizacji społeczuych, 
Samopomocy Chłopskiej, nauczysiel- 
stwa, kupiectwa, rzemiosła, cechów 
związków zawodowych itp. Zraorga 
nizowała nieprzepisowo powołane Ra 
dy Gminne w Kłodawie, Lipkach 
Wielkich, Witnicy i Zieleńcu. Li- 
kwidowała sprawy zaległych danin 
i zbiórek w terenie. Wyłoniła z sie- 
bie komisję do wałki z lichWą, współ. 


działała w pracach nad zakończeniem 
akcji siewnej, rozpoczęciem akcji 
żniwnej. Ponadto przeprowadza się 
wraz z p. starostą starania o uzyskanie 
w powiecie żnińskim i wągrowieckim 
bydła hodowlanego dla tut. powiatu 
w zamian za narzędzia rolnicze. 


RAŻNO POSTĘPUJE NAPRAWA 
DRÓG 


— Przeprowadzono remont odcinka 
na drodze Gorzów-Santok i częściowe 
remonty dróg Gorzów-Sulęcin, Boczy- 
na Wysoka, Gorzów-Kłodawa-Berli- 
nek ustawiono 35 znaków drogowych. 
Prace melioracyjne i roboty przy wa- 
łach ochronnych posuwają się wolne, 
ponieważ ludność zajmuje się wyłącz- 
nie pracami rolnymi i uchyla się od 
szarwarku. 


WALKA Z CHWASTAMI I RÓŻYCĄ 
ŚWIŃ 


— W powiecie gorzowskim działa- 
ją energicznie drużyny przeciwston- 
kowe. Z 9 zgłoszonych wypadzów, 8 
okazało się fałszywym alarmem W 
jednym tylko wypadku (Santoczynek) 
przesłano znalezione larwy do labo- 
ratoryjnego zbadania. Natomiast w 
gminie Lipki Wielkie pojawiła się 
masowo rolnica-zbożówka, niszcząca 
rośliny okopowe, i w zachodniej czę- 
ści powiatu tarczyk-mgławy, groźny 
dla buraków cukrowych. Waikę z 
chwastami prowadzi się środkam: me- 
chanicznymi. Stan inwentarza nie 
zmienił się zupełnie. Niektóre gminy 
donoszą o różycy świń. 


„POLSKA ZACHODNIA" 
Dnia 27. VII. 1947 
Treść numeru: 


— Nr 30 


Bohdan Danielewski: „Warkot werbli 
w lesie teutoburskim*, 


St. Pieńkowski: „Sprawa mazurska” 


' Egon Nagorwski: Katolicyzm i prote- 


stantyzm niemiecki dziś, 

Anna Dąbek: „Samorządy w akcji 
osiedleńczej, 

Odcinek: „Niecodzienne weselisko”, 


„Niemcy 1947", „Fakty i oceny" 
i inne. 


r a 
CENNIK OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer, 54 mm — 36,— zł, w tekście 
100°% drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50,— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł 
Słowo tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V 42-28 


Nakładem Zarządu Głównego PZZ, — Tłoczono w Drukarni św, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu, K -26667 
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